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Bkue JU<t*Acji „Oaiłnnllu Roiłklejs*', ]Piłę Mur) noki 
liozba 6 17.

Prwrf płat* wynosi wa Łwowia roczni* 1S zł. — półroczni* 
9 zł. — kwartalni* 4 zł. 50 et. — miasięezuia 1 zł. 
50 et, za przesyłkę do domu dopłaea się 20 eantów 
miesięczni*.

i  pr« syłką pocztową w państwie austrjackiom, rocznie 
M zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalni* 6 zł. — 
miesięczne 2 zł.

ł ^przesyłką pocztowa za granicę do całych Niemiec racznia 
50 marek — kwartalnie 12 marek 40 sr. gr. — do 
Franeii, Angiji, Włoch i Szwajcarji rocznie 50 
franków — kwartaliie 20 franków.

Numer kosztuje (> centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a

Telefon Redakcji 171 wpcfełdzi todznennie iuewytacz&̂ c niedziel i ówiut o godzinie 8 rano.

P rz a d p ła tf  I a f ta a z a  la p rzy jm ują wa Lwów b 
JadyaEa i w y lą o z p ia :

Biuro Administracji dziennika Polskiego1', Plac Marjacf 
i L 6 i 7 w domu pana Kisalki;

Wa Wiadnin: pp. Haasai ,ein et Yogler , (Otto M&a:),
M. i uj H. Sehalek, I Oppelik, Rudolf Mo^so
i J. Dannabarj w Berlinie, Frankfurcia, Koior,;i 
Haasenstein at Yoglar i O. L. Daube ; w Hamburgu 
Karoly at Liabmann ; w Paryżu ; C. Adi m 38 .1 a 
de Yarenne.

Ogłoszeń przyjmują się  za opłata 10  centów od jadctsp 
wiersza drobnym drukiem (petit)

Doniesienia o śJnbaoh, zaręozynaefc i inna prywatne komu­
nikaty po kromo o . za jodan wiersz 5 0  e t

Prywatna taspondenaje 1 2  i nazroogja 9 0  et. od wiersza.
bobna ogłoaania l ł/, eenta ad wyraan. Pomieszkania 

i klepy o l  e t od ewyrazu
Raklamy w rubryce Nadesłaa? 30 ct. ed wiersza.

BT/w&snam

Sejm.
Lwów 27. grudnia.

Sejm krajowy zbiera się z regały raz w 
roku. Ten przepis ustawowy przypomina nam 
się zawsze z reguły ra j do roku, gdy sejmy 
królestw i krajów w radzie państwa reprezen­
towanych zbierają się na zwyczajną swoją „z 
reguły" bardzo krótką sesję. Dzisiaj naturalnie 
t loby to może rzeczą cokolwiek spóźnioną 
zapuszczać się w interpretacjt tego przepisu usta 
wowego i na zasadzie reguł jurysprudencji o 
interpretacji gramatycznej i logicznej chcieć do­
chodzić, co ustawodawca temi słowami o zbie­
raniu się sejmu z reguły raz w roku chciał 
wyrazić. A rzecz ta byłaby dla togo spóźniona, 
bo dla każdego nieuprzedzonogo *est rzeczą 
jasną i żadnej nie ulegającą wątpliwości, żo 
sejm w myśl ustawy musi być co loku zwoły­
wany z reguły przynajmniej raz jeden. Może 
się jednak częściej zbierać, skoro tylko togo 
zach.dzi potrzeba i skoro tego okoliczności wy­
magają.

W y d a w a ć  się to  w szystko  m oże, p rz y z n a ­
jemy kom unałom , rze czą  ro zu m ie jącą  się samo 
prze Sie, * Drzocioż w arto  na n ią  xa jeszcze 
zw rócić uw agę , zw łaszcza  w chw ili, g d y  sejm  
z b ie ra  się p*> ra z  p ierw szy  w now ym  sk ła d z ie  
pod la sk ą  now ego m a rsz a łk a . U w a ż a m y  to zaś 
za  rz e c z  tom  b a rd z ie j w sk az an ą , o ile to  uw ag i 
nozosta ją  W zw iązk u  z naszom i c iąg iem  i mo- 
n sta iącom i sk a rg a m i n a  k ró tk o ść  n aszyci sesy j se j­
m ow ych. I  w ty m  ro k u  ju ż  się przód k ilk u  dn iam i 
n a  to  sam o p oskarży liśm y , bo  i ty m  razem  sesja  
bodzie ja k  zazw y~zaj k ró tk a . Czy to  jo it rz e czą  
kon ieczną, czy ta k  b y ć  m usi, ab y  w tłoc*yo  sejm  
n io iako  d la  w y p e łn ien ia  fe ry j św ią tec zn y c h  p a r ­
la m e n tu ?  P o w tarza m y  to zaw sze i p rzy zn a jem y , 
te  w obec m nogości c ia ł rep rezen tacy jn o -p raw o  
d aw czy ch , k tó rem i uszczęśliw ioną je s t m o n arch ja  
a u s triac k o -w ęg ie rsk a , je s t  rz e czą  tru d n ą  w ynaleźć  
d la  cażdego stosow ną porę, a  je szcze  tru d n ie jszą  
dość czasu , ale nie p rze s tan iem y  Się n a  to u sk a ­
rża ć  że k o sz ta  p ła c ić  m a -  sejm . A zre sz tą , 
ie ś l i ’iaż  je s t rze czą  k o n ieczn ą  oddaw ać p ry m  
rad z ie  p ań s tw a , jeże li p od ług  m ej stosow ać się 
m uszą inno c ia ła  rep re z e n ta c y jn e , w ta k im  raz ie  
T e m a pow odu, d laczego  m e w y k o rz y sta ć  in- 
“  h Drze rw  p a rla m e n ta rn y c h , d laczego  m o sto-

.  jej dachem, de z rogaty
i - P M  V  sejm zbierał się raz do roku, 

Te jrd ta k  ta reguła dopuszcza ryjątków ^n

^ N o w y  sejm zbiera się po raz liorwszy pod 
nowym marszałkiem od razu na sesję -  krótką. 
Zaznaczyli m już z zadowoleniem siady nowe­
go kursu Hrabia Stanisław Bad pragnie, o 
Uo w jogo mocy, -aradzić tym właśnie stesue 
kom które’ są wynikiem krótkości sesji. Uzna­
jm y  d lb n  chęci, ale chyba i nasz nowy mar- 
H k  krajowy, do któr go gruntownej znajomo 
f i  spraw krajowych zupełno mamy zaufanie i 
no którego onorgji dużo się spodziewamy, ohyba 
po te środki, swoją drogą słaszno i
r j r j L  nie wystarczą. Widzimy natomiast
w  ty c h  z a r a d z e n ia c h  m a rsz a łk a  k ra jo w e g o
n sn a n ie  d la  za sa d n icz y ch  n aszy c h  postu la tów

? na drogę prowadzącą może do ich
; ;  .\C : .ta i aia ? h . Pd .i dziai.j .  t» b ,  tc

aaolarfy jednomyślne w
“ t T k - a j " ,  » przedowBsystkiom a  nowe, „ g .
rop i ezentaojH ̂ r a w o d a w o ^ ^ ^ ——B
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Czy sejm wstąpi na tę drogę, czy, pomny 
swoich obowiązków, upomni się o swoje prawa ? 
Niestety, nie ma u nas zwyczajn, by nowy se’m 
rozpoczynał swoje prace zasadniczą rozprawą 
polityczną, której wynikiem byłaby również za­
sadnicza uchwała, wyrażająca przekonania i za­
miary jego większości. Nie zanosi się więc na 
to, abyśmy po pierwszej mowie powitalnej, a 
może programowej, nowego marszałka krajov. ego 
hr. Stanisława Badeniego i po pierwszej mowie 
— może także programowej — nowego namie­
stnika księcia Eustachego Sanguszki, usłyszeli 
coś w rodzaju odpowiedzi ze strony sejmu. Po 
obu tych mowach i po wzajemnych serdecznych 
powitaniach i zapoznanych się w biurze marszał- 
kowskiem i w pokoju dla c. k. komisarza rządo 
wego, wysoka izba przystąpi niezawodnie od razu 
do porządku dziennego. A szkoda. Sądzimy, że 
pora byłaby ,po temu stosowną, aby sejm nasz, 
właśnie dlatego, że jest nowy, żo zbierze się po 
raz pierwszy, żo ma przed sobą nowego mar­
szałka krajowego i nowego namiestnika cesar­
skiego, zdobył się od razu na jakąś dyskusję 
zasadniczą i programową. Byłaby to godna in­
auguracja nowego okresu prawodawczego, ddyby 
to się jednak nio stało, wówczas pocieszamy się 
nadzieją, żo nowy sejm bez programowej i zasa­
dniczej dyskusji i bez formalnej uchwały swo- 
jomi czynami i pracami, na Wnzjstkkli polach 
ustawodawstwa krajowego, wstąpi na nowo tory 
i da wyraz naszym przekonaniom i zapatrywa­
niom w zakresie polityki krajowej. Zrezygnujmy 
więc z dyskusji, choćby zasadniczej i pouczają­
cej, pod warunkiem, że ją  zastąpią czyny.

Budowle wodne i meljoracje.
Od szerega lat otacza sejm szczególną p:e- j 

czołowitością akcję wydziału krajowego na polu j 
budowli wodnych i m iljoracyj Z każdym ro- ! 
kiom wzrastają wydatki na ten dział gospodar- j 
stwa krajowego, przyznać jednak należy, że 
ofiary, jakm kraj na te cele ponosi, sowicie się 
opłacają

Na rok 1896 preliminuje wydział, krajowy 
na budowlo wodno i mel joracio kwotę 5*32 007 zł. 
w porównaniu z rokiem 1S95 o 19.677 zł. wię­
cej. Nadwyżkę tę spowodowały większo wy­
datki na biaro meljoracyjne, oraz na lokalne 
regulacjo rzek niespławnych.

Na regulacio rzek niespławnych prelimi 
naje wydział krajowy 140.318 zł., na popiera­
nie mniejszych robót melioracyjnych 30.842 zł. 
Wniosk'. jakie wydział krajowy w sprawie pod­
jęcia regulacji rzek karpackich i nowych przed­
siębiorstw meljoracyjnych przedstawia sejmowi, 
dotyczą ustawodawczego zapewnienia następują­
cych robót:

a) Regułach S o ł y  od Milówki do ujścia 
Wisły kosztem 1,790.000 zł., począwszy od roka 
1897 w ciągu lat 18 przy 40% datke z fandu 
szu kraiowego.

b) Regulacji Ł o m n i c y  z dopływami ko­
sztom 2,388.500 zł. przy 40% datka z fundusza 
krajowego. Regulacja ta wykonaną być ma po­
cząwszy od roku 1897 w ciąga lat 24

c) Zabudowania potoków górskich w do­
rzeczu D n i e s t r u  kosztom 606.000 zł., przy 
udziale fundaszu krajowego w wysokości 50% 
kosztów. Roboty mają być rozpoczęte w
roku 1896
- d Zabudowania potoku G1 iń s  ko  w po­

wiecie żółkiewskim kosztom 45.000 zł., przy 
udziale funduszu krajowego w wysokości 50% 
ogólnych kosztów. Roboty mają być rozpoczęte 
w roka 1896.

e) Uzupełnienia regulacji potoka K r z e ­
m i e n i c y  i B a b u l ó w k i  z dopływami 
kosztem 195 000 zł. przy udziale funduszu kra 
jowego w wysokości 40% ogólnych kosztów. 
Czas budowy oznaczyć ma wydział krajowy 
wspólnie z administracją państwa.

f)  Uzupełnienia obwałowania W i s ł y  i 
W i s ł o k i  w powiecie mieleckim, kosztem 
897 400 zł. przy udziale funduszu krajowego w 
wysokości 40% kosztów. Roboty mają być 
rozpoczęte w roku 1S97, a ukończono w ciągu 
lat 8

Dla tych przedsiębiorstw meljoracyjnych 
któro już w r. 1896 mają być rozpoczętemi, pre­
liminuje Wydział krajowy tytułem pierwszych 
rat zasiłków krajowych na zabudowanie potoków 
górskich w dorzeczu Dniestru 20.200 zł., na za­
budowanie potoka Glińsko 5625 z ł , wreszcie na 
uzupełnieni regulacji Krzemienicy i Babulówki 
z dopływami 15600 zł.

W skutek rezolucji sejmowej uchwalonej w 
r. 1892, podwyższyło ministerstwo rolnictwa 
subwencję państwową na utrzymanie kraj. biura 
melioracyjnego, a to w szczególności na wypra­
cowanie projektów dla przedsiębiorstw subwen­
cjonowanych z fundaszu meljoracyjaogo z 1000 
na 3000 zł. rocznie, począwszy od r. 1893 tym ­
czasowo na czas trzech lat t. j. do r. 1895 Obe- 
cn.o wnosi wydział krajowy, aby sejm zażądał 
na ten col wyższej dotacji, mianowicie w kwocie 
5000 zł. Wydział krajowy je3t zdania, żo na 
uwzględnienie tego żądania kraj tern pewniej li­
czyć apowinien, ilo żo odnośną dotację państwo 
wą podwyższono na r. 1890 z 19(1.000 zł. na 
260.000 zł. a ministerstwo rolnictwa wyłącznie 
kosztem tej dotacji utrzymuje w Dalmacji i na Wy­
brzeżu państwowych techników meljoracyjnych. 
Oprócz powyższej rezolncji proponuje wydział 
krajowy uchwalon:o wezwania do rządn, ażeby 
z państwowej dotacji meljoracyjnej przyznał na 
r. 1896 kwotę 5000 zł. na urządzenie fabryk 
rurek drenarskich.

W zeszłym roku wyznaczył sejm trzy sty­
pendia o rocznych 300 zł. na przeciąg lat pię­
cia dla słuchaczów inżyuierji, którzy zobowiążą 
się po ukończeniu stad, r poświęcić się technice 
meljoracyjnej w służbie kraiowoj. Z uwagi, że 
w ostatnio: roku nie zgn^,. ani jeden kan­
dydat do bŁara meljoracyjnego z powodu po­
wszechnego brakn teebników, przedstawia wy­
dział krajowy sejmowi wniosek na wyznaczenie 
dalszych trzech stypendiów po 300 zł. rocznie 
dla słuchaczów inżyuierji na przeciąg lat 5, aby 
w ten sposób przysporzyć sił biaru meljoracyj- 
nemu wobec oczekiwanego większego zapotrze­
bowania po wejściu w życie astawy o kredyoie 
moljoraGyjnym.

korespondencje,
Wledef 26. grudnia.

(Ważna nominai-jł — Aatiliberalna prasa.
Doniosłem wam już telegraficznie, żo były 

członek poselskiego Koła polskiego, pan Edwin 
P ł a ż e k ,  mianowany został radcą w minister­
stwie oświaty. Pan Płażek od szerega lat, jako 
radca namiestnictwa lwowskiego, przydzielony 
był do ministerstwa oświaty, mamy więc przed

sobą zwykły zapełnio awans z klasy VI, do V.
A jednak wobec pewnej biczom nieusprawiedli­
wionej nieśmiałości rządu w mianowaniu polskich 
urzędników przy władzach centralnych, jest to 
fakt niezwykły i pod każdym względem doda­
tni. Wiadomo już powszechnie, żo p. R i t t n e r  
opuszcza dotychczasowe stanowisko w minister­
stwie oświaty i obejmuje osierocone ministerstwo 
dla Galicji, nie bez złośliwości ministerstwem 
bez portfelu zwane. Gdyby nie stabilizowanie 
p. Płażka, pozostałoby znów ministerstwo oświa­
ty bez żadnego polskiego referenta, tak, jak 
prawie wszystkie inne ministerstwa. Wybór p. 
Płażka specjalnie zadowolić mnsi każdego, kto 
m ił sposobność poznać tego cichego, a sumien­
nego pracownika i ocenić jego użyteczną dzia­
łalność i poświęcającą pracę.

Prasa antihberalna we Wiedniu z dnia na 
dzień wzrasta w siły. Przed siedmiu laty po­
wstał pierwszy (obok Vaterlundu) antisomicki 
organ we Wiedniu, dziś wszystkie odcienie 
antikberalizma razem posiadają już 6 dzienni­
ków ( Vattrland, DeuUchcs Volksblatt, Deutsche 
Zeitung, Ostdeutsche, Rundschau, Welltblatt, 
Reichspost). Z tych Yolksblatt, Weltblatt i Reichs 
post mają znaczny, ciągle rosnący nakład, pod­
czas gdy nakład dzienników liberalnych stale 
się zmniejsza. Najbardziej zagrożonym jest 
Ekstrablatt, który — jak głoszą, stracił około 
10.000 egzemplarzy ze swego nakłada. Obok 
tego istni sje cały szereg tygodników, pism hu­
morystycznych itd., służących partjom antiliberal- 
nym. Jeżeli wierzyć pogłoskom, powstać ma 
także z wiosną dziennik na wielką skalę w ro­
dzaju N. fr. Presse, pisany dla wyższej inteli­
gencji w dachu umiarkowanego klerykalizmu. 
Co do źródła, z którego płyną fundusze na te 
liczne wydawnictwa, karsają awanturniczo po 
głoski, które — acz może nio pozbawione pod­
stawy — nie kwalifikują się jednak do ogło- 
szeuia. Adin.
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W .  I .  X .
Z takim podpisem ogłasza Warss. Dniewnik 

„Odpowiedź prawdziwego Polaka," zaopatrując ją 
w następujący kom entarz:

„Umieszczony poniżej list do redakcji, z a ­
tytułowany „Odpowiedź prawdziwego Polaka" na- 

■ pisany jest przez jednego z wybitnych politycznych 
• działaczy w Austrji, który nas prosi, aby do 

czasu nie ogłaszać jego nazwiska drukiem. Autor
— jak wielu nieurzędowych działaczy — po­
siada u siebie w ojczyźnie i wielu szczerych 
przyjaciół i wielu zaciętych wrogów, ale jego 
współrodacy — Polacy nie oskarżali go nigdy o 
moskalofilstwo — wobec czego głos jego ma dla 
nas szczególne znaczenie, tern więcej, że za nim
— jak twierdzi autor — stoi masa nieuprzedzo- 
nego narodu “

A teraz posłuchajmy, co „odpowiada" ów 
rzeKomy „prawdziwy" Polak Warss Dniewni- 
kowi na jogo słynny artykuł o istocie „obru• 
sienja.

Artykuł wasz — pisze ów pan, podpisujący 
się temi trzema tajemniczemi literami W. I. X . 
o russyfikacji Polaków wywarł wrażenie i poza 
granicami Rosji i o ile ucieszył prawdziwych 
Polaków, podwładnych wiecznych wrogów Sło­
wiańszczyzny i skazanych do tej pory na mil- 
czonie, o tyle wprowadził w kłopot otumanio-
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nych lilioralno rewoluoyjnomi ideami redaktorów Oj j- 
galicyjskich. g c

Mówię, żo ucieszył on „prawdziwych Pola- k" 
ków", ale spytacie mi s’ę, czyż Bą u nas pra­
wdziwi Polacy i koma daję tę nazwę ?

Na pytanie, czy mamy p r a w d z i w y c h  
Polaków, odpowiem twierdząco... Pomimo wieko 
w ych prawie wysiłków szlachty, aby ideo i in te­
resy szlacheckie przedstawiać jako ogólno naro 
dowe, pomimo tego, że książki, prawie wszystkie 
gazety i broszury już od sam-j kolebk. starają 
się w nas wpajać, że pomiędzy Rosją a Polakami 
znajduje się przepaść nie do przebycia, starają 
się wkorzenić w nas nienawiść, pomimo, żc wszy 
stkio błędy, grzechy i bezmyślne postępki stron­
nictwa rewolucyjnego wystawiano sa ’sko czyny 
heroizmu i zaparcia się siebie — to ,ednak ta 
część Polaków, która sama zdolna jest do my 
ślenia i oceniania faktów historycznych, wie i 
czuje, że wrogiem Polaków nie jest Rosja, lecz 
ta część szlachty i związanego z nią stronnictwa 
demokratycznego, która porwała i chce rozry­
wać więzy, łączące Ro^ję z Polakami i z Gt-łą 
Słowiańszczyzną — i dla smutnych osobistych 
interesów rauca się w ob ęcia Niemeom lub na­
wet spełnia rolę ich lokajów.

Polaków, którzy rozumieją i czują to, na­
zywam „prawdziwymi" Polakami Szeregi ich Bą 
daleko liczniejsze, niżby się wydawać mogło. 
Najczęściej oni milczą, dla tego, że tak postępo- 
wać muszą. Z jednej strony zagłusza ich wię o o  
kszość prasy, sprzedanej szlachcie lub Niemcom; 0  — 
z drugiej — w.dmo swobody konstytucyjnej, , _.. 
chociaż przesiąknięte żydostwem i liberalizmem, 
przyciąga do siebie nie głęboko myślących ludzi 
i zakrywa przed nimi prawdę; następnie mrsa 
kłamliwych oskarżeń pod adresem Rosji ciągle 
podtrzymuje obawy, a nareszcie anstrjacki poli 
cjsnt, pomimo tak zwanej konstytucji, jak legen- 
dowy smok czyha, aby pożreć każdego, kto się ■ 
odezwie ze słówkiem prawdy, i rozdeptać tego £^,'. 
kto nie bierze udziału w wściekłych antirosyj ’ ,  
skich bachanaljach.

W ten sposób walka jest trudną, ale za to 
tsm silniejszemi stają się przekonania prawd z i- 
wych Polaków, tern goręcej przejmują się oni 
rosyjską ideą państwową i ożywiającym duchem 
Słowiańszczyzny. Oświadczenie wasze, że rząd 
rosyjski i nie myśl sięgać ani po narodowość 
polską, ani po jej wiarę, i określenie pragnień 
i dążeń rządu rosyjskiego było kojącym balsa­
mem dla prawdziwych Polaków i umocniło ich 
w tern, co było oddawna ich przekonaniem, 
osnntem na doświadczeniu i praktycznej znajo­
mości oszukańczych niemieckich konstytucyj.

Czego wymaga rząd rosyjsKi od Polaków, |  
togo samego wymagają od nich koniec końcem 
rządy austrjacki i pruski.

Państwowym językiem w Prusiech i Au- ^ c 
strji (?) jest niemiecki, uczucie przynależności ^  ^  
do tych państw wmuszane jest przez prawo, g. 
a przeciwne uczucie uważanem jest za zdradę "  
stanu.

Szlachta polska w Galicji i w Wielkopolsce 
wynalazła hasło: „przy tobie stoimy i stać ehee- 

| my" i stawia je jako dogmat swojej polityki.
I Z dobrej woli uczy się ona nietylko języK nie 
j mieckiego, ale sama żąda w sejmie gaiicyjsk:ui 

jrięcej zasadniczego wykładania języka nieno 3- 
ckiogo, a ujawnianie swej miłości i wierności 

. dla Niemców doprowadza do najwstrętniejszego 
I pochlebstwa. Czyniąc to wszystko w stosunku do
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DZIENNIK POLSKI"
który kosztuje:

Da ary m i :

kwartalsie.
m le s lą c z a lz

kwartalaie
■laslączaSa

zł. 4*ftO ot. 
zł. 1*10 ct.

zł. •-
zł. s -

ot.
ot.

Z a  p r z e s y ł k ę  d o  d » m n  m i e s i ę c z n i e  3 0  o l . )

Zarazem należy odnowić przedpłato na

Ł U S Z C Z ”
(dla prenumeratorów aDz. Poi,*)
, k w a rta la ie  . . zł. 1 -ftO ot.
• a lea lęczB le  . . zł. -  %Q ot.

k w a rta ln ie  . . zł. 1 4 0  ot.
m iesięczn ie . . z ł .  - * 8 0  ct.

W ydawnictwo  „D ziennika  
Polskiego?’ na 'podstawie zaw ar­
tej ujnoicy z w ydaw nictw em  
„Bluszczu” m a jedyne i  w yłą ­
czne praw o daw ania  tego tygo­
dnika vo zniionej cenie.

Przy „Dzienniku" wychodzi także 8 razy “ 
na miesiąc

„Świat w obrazach.” ®
Bliższa szazegóły w ingeratach na ostatniej

strome. ł f r 4
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KLEOPATRA
powieść historyczna.

P r z e t łu m a c z y ł  z u p o w a ż n ie n ia  a u to ra

T E O F I L  S Z U M S K I

(Cijg dalszy.)
Wstrząsnęła się prsy tych słowach, jakby 

dreszczom przenikniona, potarła ręką czoło i

  Oktawjan zwycięzcą, Kleopatra pokonana.
Ja, któram była światem dla Cezara — myszę 
błagać o łaskę jego spadkobiercę Ja  jako
prosząca w obec b r a ta  O k ta w ji!  A le n ie , n ie .  ..
Jeszcze jest tysiąc środków, by odwrócić co naj­
straszliwsze. Kto atoli chce zmusić rolę, oy mu 
rodziła owoce, musi dzielnie grzebać, nosń wodę. 
orać i zasiewać. Do pracy zatem, do pracy .. 
Skoro Antonjusz powróci, mnsi zastać wszystko 
przygotowano. Przy najpierwszom nowem powo- 
dzeniu o d z y s k a  dawną aprężysto&ó. T o n  hat już 
odczytałam podczas rozmowy naczelnikiem 
miasta... Podyktuję teraz odpowiedź.

Tak siedzącą, zajętą odczytywaniem, pisa 
n em lub dyktowaniem i wydawaniom rc^kazów, 
zastał ją poranek. Regent, znużony mesłycWme, 
prosił w końcu królowę, ażeby uwzględniła jego 
podeszłe lata i pozwoliła kilka godzin wypocząć. 

W reszcie i królowa upadająca ze znużenia, 
dprc ftdsoua do prąyoiemnionej sypialni, u s re ła

snem twardym, z którego ją późno rozbudziła 
wrzawa ludu, który dowiedziawszy się o powro­
cie królowej, gromadził się przed pałacem na 
Lochjas.

ROZDZIAŁ TRZYNASTY.
Nad wypoczynkiem i snem królowej czuwały 

naprzemian Charmjon i Iras. Skoro się ocknęła, 
przybiegła jej posłużyć młodsza. Mogła aż do 
wieczora pozostać u boku królowej, bo towa­
rzyszka jej i ciotka, która jej teraz zawadzała, 
miała powrócić dopiero wieczór. Zanim jednak 
Charmjon się wydaliła, postarała się o to, ażeby 
jej apartamenta były dobrze strzeżono, przeby­
wała w nich bowiem, zdana na jej opiekę Ba- 
rina. Dowódca gwardji, złożonej z młodzieży 
macedońskiej, który w młodszych latach ubiegał 
się napróżno o względy Charmjon, a w końcu 
został jej najwierniejszym przyjacielem, podjął 
się gorliwie czuwać nad bezpieczeństwem jej 
pokoi.

Ale Iras umiała wyzyskać tak chwilo snu 
królowej, jak i nieobecność towarzyszki. Dowie­
działa się zresztą o tem, że mieszkanie Charmjon 
a zatem i Bariny, uczyniono dla niej nieprzy- 
Btępnem. A potem, zanim cokolwiek można było 
począć przeciw uwięzionej, musiała przedtem po­
rozumieć się z Aloksasem. Omyłka w jej oczeki­
waniu, że będzie mogła rywalkę podeptać, za­
mieniła jej tajoną złość i zazdrość w nienawiść, 
a część tej nienawiści, przenosiła na Charmjon, 
labo własną ciotkę, bo ta stanęła z ramie: em 
opiekuńczem pomiędzy nią a ofiarą.

Wezwała Syryjczyka do siebie, ale i on 
późno udał się na spoczynek i opóźnił się z 
przybyciem. Przyjęła go zatem w pierwszej chwili 
chłodno, okazując mu później dopiero więcej 
uprzejmość

Albksas pochw lił się najpierw, że królowa

wydała w ręce jego Barinę na łaskę i niełaskę. 
Skoro ją o południowej dobie przesłucha i udo­
wodni jej winę, nio go nie zdoła powstrzymać od 
podania jej wieczorem kubka z trucizną, lub od 
wydania rozkazu, ażeby ią aduszono. Środek ten 
atoli byłby niebezpieczny, ponieważ wielu jest 
zwolenników śpiewaczki i Bą oni nie bez sił i 
znaczenia. W istocie, przekonany jest, żo Kleo­
patra nie pragnie niczego goręcej, j„K pozbyć i 
się niebezpiecznej rywalki. Ale — dodawał — 
znam wielkich. Skoroby działał sprężyście i skoń­
czył szybko, to królowa dla utrzymania o sobie 
dobrej opinjt, jego obarczyłaby tym czynem jako 
samowolnym. Zapatrywań Antonjusza trudno 
przewidzieć, a od niego zależna jest dobra lab 
niepomyślna przyszłość Aloksasa. Najniebezpie- 
czniejszem byłoby to, jaki wpływ wywarłoby 
zasądzenie i stracenie śpiewaczki uroczystości 
Adonisa na Ind aleksandryjski. Lad ten i tak 
już jest głęboko oburzony, jak mówi brat jego 
(Aleksasa), któ-y zna ten lud^dobrze, a który tu­
taj przed pałacem w słodyczy się rozpływa, a 
tam gotów do krwawego buntu. Od tei tłuszczy 
wszystkiego można się spodziewać. Zapewniał 
w końcu, że brat jego Filostratns, umie ten lud 
nakłonić nie do jc.dnego, i na tę pomoc liczyć 
może.

W istocie powiodło się Aleksasowi pojedna­
nie z bratem. W czasie małżeństwa Bariny z uli­
cznym retorem, wskazała cna drzwi brata męża, 
który poróżnił się także z Aloksasem, gdy ten 
prześladował Barinę swojemi bezecnemi zamia­
rami. Skoro atoli Aleksas pozyskiwał coraz wi 
doczEiej łaski Antonjusza i miał dość złota z ła­
ski imperatora, zbliżył się Filo?tratus znowu do 
brata, ażeby być przypuszczonym do udziału 
w majątku Źródło dla Aleksasa było obfite, 
mógł czerpać zeń, ile *apr»gnął, więc też był

i hojny. Obaj bracia wyzuci byli zarówno z su­
mienia, jak i marnotrawni, i stwierdziło doświad­
czenie, że nikczemnikom zawsze pozostaje jakaś 
kładka, która wiedzie do pojednania. Jeśli taki 
most jest złoty, to WBtępują nań bardzo spie 
sanie. Tak było i w tym wypadku, a w osta­
tnich dniach umocniło się nawet przymierze 
braci, gdyż jeden dragiemu był potrzebny.

Aleksas pragnął bądź co bądź posiadać Ba­
rinę, podczas gdy Filostratus nie troszczył się 
już o to, co się stanie z żoną jego niegdyś. Na­
tomiast nienaw.iził tak Diona, że dla zemsty na 
nim, gotówby się był wyrzec nawet ponownego 
zjsku. Upokorzenie, którego doznał od dostoj­
nika macedońskiego i szyderstwa, które nań spa­
dły w oczach ulicy prześladowały go i czuł, że 
pozbyć się może tych uczuć tylko równecześnie 
z usunięciem ze świata przeciwnika. Mógłby bez 
pomocy brata zaszkodzić Dionowi oszczerstwem, 
ale za to przy pomocy jego, miał nadzieję po­
zbawienia Diona wolności albo nawet życia. Go­
dni bracia zatem wcześnie zawarli umowę, we­
dług której Filostratus zobowiązywał się zaże­
gnać oburzenie lndn, choćby niewiedzieć jak  zły 
l.s  spotkał Barinę, a Aleksas miał mu za to do- 
pomódz no krwawej zemsty na Dionie.

Śmierć BarLy nio mogła być pożądaną dla 
Aleksasa Ujrzawszy ją  bowiem ponownie, za­
płonął znowu namiętnością zmysłową. Rozmyślał 
tedy, że może w więzieniu, a może na torturach, 
byłaby zmuszona pochwycić jego rękę jako osta­
tnią deskę ratunku- Ale sprawa ta nie mogła 
być odraczana. Wszystko powinno było odbyć 
się przed powrotom Antonjusza, którego już 
wkrótce oczekiwana Aleksas tak się już z boga­
cił dzięki rozrzutności imperatora, że teraz nie 
obawiał się nawet rozdwojenia i niełaski, gdyby 
do tego przyszło.

^ — M S I— P—— — W— IBS Uit ro
Iras, skoro usłyszała zapewnienie, że jatn 

już zdoła Aleksas uchylić Barinę z f od trosk a 
woj opiek Charmjon, przyjęła go uprzejmie. No 
oświadczenie jogo, żo nowo przesłuchanie ni 
może wprawdzie pociągnąć za sobą wyroku 
śmierci, ale może spowodować zesłanie do ko­
palń lub podobną karę — nio podniosła żadnego 
zarzutu.

W ybadał następn:o przezornie, jakie by Jo 
usposobienie Irasy dla wroga jogo brata, Diona. 
Poznał jej nieżyczliwość chwilową dla niego, 
skoro atoli uczynił wzmiankę, że i jego dosię­
gnąć powinna kara, znalazł ją tak niezdecydo­
waną, że natychmiast przerwał i skierował roz­
mowę znowu na Barinę. W tej sprawie znaUzł 
w niej znowu gorliwą i usłużną towarzyszkę 
Uchwalono tedy, że skoro jutro rano wydali się 
Charmjon, by Błużyć królowej, nastąpi uwięzienie 
młodej kobiety.

Iras miała w tej mierze gotową radę. Jedno 
z więzień znajdowało się bezpośrednio pod jej 
rozkazami. Więzienie to otwierało się zawsze, ile 
razy zdawało się Irasie, że zniknięcie pewnej 
osobistości może być przysługą, oddaną królowej. 
Co się tam dziaio, nie wyszło nigdy na światło 
dzienne, a to dzięki milczeniu dozorcy. Światła 
tam prawdopodobnie nie było w tem więzieniu

Kiedy Śyryjczyk podawał jej już rękę do 
pożegnania, zagadnęła go znienacka:

— A cóż z Dionem?
— Tradno go zupełnie pominąć — brzmiała 

odpowiedź, —gdyż Barina jest jego umiłowaną, a 
nawet szaleniec ten miał zamiar wprowadzić ją 
do swego pałacu jako małżonkę.

Czy to prawda—niewątpliwa prawda? 
spytała Iras, która wprawdzie nie okazała po 
sobie nio, ale pobladła nieco.

{Ciąg dalsey nastąpi).
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Niemców, stara się ona przedstawić to jaku 
szkodliwe, jeżeli te same żądania stawia rząd 
rosyjski.

Dlatego to prawdziwi Polacy rozumieją 
już, łe  lepiej i łatwiej nauczyć się po rosyjsku, 
przynależeć do Rosji i połączyć się węzłami mi­
łości i ścisłego obcowania z silnym narodem ro­
syjskim i z całą Słowiańszczyzną. Doświadczenie 
nauczyło ich, że konstytucja wyszła tylko na 
korzyść żydów i garstki potężnej szlachty; że, 
pozwalając na „konfederatki“ i „mazura", zni­
weczyła ona dobrobyt, doprowadziła do nędzy i 
prowadzi do przepaści i walki bratobójczej, jeżeli 
tylko bredniom — czego nie daj Boże, sądzo 
nem jest urzeczywistnić się kiedy.

Po waszym artykule partja prawdziwyoh 
Polaków wzrośnie do potężnej siły i liczyć się 
będzie nie na setki i tysiące, lecz na m ljony. 
Przecież lud już od dawna znienawidził szlachtę 
i szlachecki sposób rządzenia, a jeżeli kiedy 
miał jakiekolwiek obawy przed ideą Błowiańską 
i przed Rosją, to tylko dlatego, że go wprowa­
dzano w błąd, jakoby wierze jego groziło nie­
bezpieczeństwo. Po usunięciu tej obawy, wszyst­
kie masy ludu bez wątpienia zwrócą swe oczy 
i serca do Rosji, w której ,już teraz wiara pod 
wielu względami cieszy się większem poszanowa­
niem, niż w „katolickiej11 Austrji, sankcjonującej 
ślnby cywilne, małżeństwa z żydami i odbieranie 
przysięgi od chrześcjan przez sędziów żydów! 
A w ostatnich czasach, szczególnie w czasie wy­
borów do sejmu, hr. Badeni dostarczył ludowi 
możliwości o tyle poznać cały przepyeh aust. a- 
cko polskich rządów i konstytucji, że lad zmie­
niłby je chętnie na straszny — według słów 
gazet — „ucisk rosyjski", który w samej rzeczy 
przedstawia się jako sprawiedliwość i porządek, 
a także jako ukrócenie zastarzałej samowoli i 
szlacheckiego bezprawia.

Wszystko to piszę w imieniu jednakowa ze 
mną myślących jako dowód na to, iż wasze bra­
terskie i szczere - słowo przeniknęło do serc 
naszych i odezwało się gromkiem i dalekiem 
echem nietylke do Karpat, ale i dalej — i sło­
wo to nie zostanie bezpłodnem.

Prasa niemiecka nie może odpowiedzieć na 
wasze słowa inaczej, jak ty lko : „To wszystko 
błędne ogniki 1 to nieszczere lil Ale to nas już 
nie wprowadzi w błąd. Jeżeu gdzie istnieją 
błędne ogniki, unoszące się nad błotami, to w 
Galicji, w której szlachecko rewolucyjne ze 
psucie puszcza patrjotyczne fajerwerki — 
i w Prusieeh, gdzie na belkach konstytuc 
błyszczy hełm krzyżaka, duszący wszelkie 
życie.

Któ żąda od innych szczerości, powinien sam 
być Bzczerym; niechaj Polacy żywią szczerą mi­
łość do narodu rosyjskiego, do państwowej idei 
rosyjskiej, do Słowiańszczyzny, niechaj zerwą 
wszystkie stosunki z wrogiem ich, Niemcem, i 
przekonają się o szczerości tych słów, które na­
pisaliście. My, przynosząc wam szczere serce 
Słowianina i wiarę, żywimy nadzieję, że i wasze 
słowa są szczere i przepowiadają lepszą przy­
szłość".

Przytoczyliśmy list ten w całości, aczkol­
wiek zrobiliśmy to z wielką niechęcią — jedynie 
tylko dla tego, aby skonstatować, jakiemi dro­
gami zaczyna chodzić Warszawski) Dniewnik i 
na jakie puszcza się... kawały. Listu tego nie 
pisał Polak, nie pisał go nawet Polak-moakalofil, 
nie pisał go żaden Polak z Galicji, ale — twier­
dzimy to z całem przekonaniem — pisał go jeden 
z współpracowników Warszawskiego Dniewnika, 
który, siedząc przy biurku w redakcji, puścił 
w świat arcysensacyjny artykuł. Dzisiaj przesta­
liśmy już być wróblami, których się łapało na 
plewy — a w artykule tym jest mnóstwo plew, 
które niertety muszą pozostać niezjudzone przez .. 
polskie wróble.

Lew Tołstoj o Polakach.
W zeszycie lipcowym miesięcznika Siewier- 

nyj Wiestmk wyszedł nader zajmujący artykuł 
pod tytułem : „Ideały religijno polityczne narodu 
polskiego* pióra M. Ursyna. Ponieważ z tego 
artykułu -./^kreślono bardzo wiele ustępów, przeto 
autor < postanowił wydać go w całości poza gra­
nicami Rosji Mało jednak znany w literaturze 
rosyjskiej, Udał się p. M. Ursyn z prośbą do hr. 
Lwa Tołstoja, aby użyczył pracy tej swego mo­
ralnego poparcia w formie jakiegoś wstępu do 
niej, zwłaszcza, że artykuł ten dotykał kwestji 
tak blisko interesującej autora rozprawki „Pa- 
trjotyzm i chrześcjaństwo“. P. M. Ursyn, powo­
łując się na znane poglądy hr. Lwa Tołstoja, 
potępiające patrjotyzm w imię chrześcjaństwa, 
domagał się uznania dla patrjotyzmu polskiego, 
„mającego na celu obronę zagrożonej wiary i ję­
zyka ojczystego*. W odpowiedzi na to otrzymał 
p. M. Ursyn obszerny list od br. L. Tołstoja, 
z upoważnieniem zarazem do wydrukowania go

w swej broszurze. Broszura ta, znacznie rozsze­
rzona w porównaniu z artykułem Siew. Wiestnika, 
w tych dniach wyjdzie z druku, a Czas korzy­
stając z uprzejmości nakładcy, podaje już obe­
cnie list hr. L. Tołstoja w dokładnem tłumacze­
niu z języka rosyjskiego.

List hr. Lwa Tołstoja, datowany z Jasnej 
Polany, jego wsi dziedzicznej, z wielu względów 
jest godnym uwagi. Po raz pierwBzy znakomity 
powieściopisarz rosyjski, głęboki myśliciel i sa­
modzielny badacz w dziedzinie filozofji i religj:, 
znalazł sposobność do wypowiedzenia swego zda­
nia w kwestji polskiej. W zdaniu tern — jak 
można było zresztą przypuszczać z całej prze­
szłości literackiej autora — znalazły wyraz naj­
głębsze i najszlachetniejsze uczucia tej wielk.ej 
i szlachetnej duszy. Odezwał Bię w niem jakby 
głos sumienia narodu rosyjskiego, tłumiony wrza­
wą powszechnej nienawiści i szowinizmu narodo­
wego ostatnich dziesięcioleci. Jest to cd lat wielu,
0 ile sobie przypominamy, pierwszy Rosjanin, 
który z taką stanowczością i potęgą oburzenia 
potępia system swego rządu względem Polaków
1 niecne praktyki rusayfikacyjne. Kto zna nie­
zwykłą cześć, jakiej doznaje autor w całym na­
rodzie rosyjskim, i rozgłos jego imienia w całym 
ś wiecie cywilizowanym, ten pojmie należycie, 
jaką doniosłość moralną ma ten głoB potę­
piający.

Pomimo wielu pięknych myśli, zawartych 
w tym liście, przedewszystkiem zgodzić się nie 
możemy na zasadniczy punkt wyjścia hr. Lwa 
Tołstoja. I  tak wcale nie widzimy tej sprzeczno­
ści, jaką autor upatruje pomiędzy chrześcjań- 
stwem a patrjotyzmem. Jak  miłość bliźniego go­
dzić się może chociażby z najgorętszą miłością 
własnej rodziny, tak miłość własnego narodu da 
się pogodzić z miłością dla całej ludzkości, jak 
to wynika z nauki Chrystusowej.

Nie można także zgodzić się z wątpliwo­
ściami autora co do wartości indywidualności na­
rodowej. Tutaj sam autor jest ze sobą w sprze­
czności: z jednej strony oburza się na ucisk ję­
zyka i wiary narodów podbitych, a z drugiej 
nie uznaje wartości indywidualności narodowej, 
której język jest przecież jednym z najważniej­
szych objawów.

Nie będziemy tu przytaczali całego listu — 
wyjmiemy zeń tylko ustęp, w którym mowa o 
gnębieniu Polaków. Wprawdzie autor wychodzi 
z mylnego założenia, ale zawszeL konstatuje fakt 
barbarzyństwa rosyjskiego. Występując przeciw 
patrjotyzmowi w ogóle, pisze: „Patrjotyzm wy­
maga np. od swego wyznawcy ofiary ze swego 
życia dla szczęścia swych współziomków; chrze- 
ścjaństwo zaś wymaga takiejże ofiary dla szczęk 
ścia wszystkich ludzi, a wskutek tego ofiara dla 
własnych współziomków jest tern naturalniejszą.

Te s t r a s z n e  g w a ł t y ,  jakich się dopu 
szczają dzikie, głupie i o k r u t n e  władze ro­
syjskie nad wiarą i językiem Polaków, wysta­
wiane są jako dowód patriotycznej działalności. 
Lecz ja tego nie widzę. Dlatego, aby się na te 
gwałty oburzać i przeciwko nim ze wszech sił 
występować, nie trzeba b /ć  ani Polakiem, ani 
patrjotą, lecz tylko chrześcjaninem.

W danym wypadku, ja  naprsykład nie bę­
dąc wcale Polakiem, gotów jestem iść w zawody 
z każdym Polakiem co do stopnia wstrętu i obu­
rzenia na te głupie środki rosyjsl ich figur rzą­
dowych, jakich one używają przeciwko wierze 
i językowi Polaków; również gotów jestem iść 
w zawody co do - chęci przeciwdziałania tym 
środkom i to nie dlatego, ażebym kochał katoli­
cyzm więcej, jak  inne wiary, lub język polski 
więcej, ,ak inne języki, lecz dlatego, że staram 
Bię być chrześcjaninem. I  dlatego, aby czegoś 
podobnego nie było ani w Polsce, ani w Alzacji, 
ani gdzieindziej, należy Bię starać nie o rozbu­
dzanie patrjotyzmu, lecz o rozszerzanie chrze­
ścjaństwa.

Jeżeliby ktoś twierdził, iż nie chce chrze­
ścjaństwa, to w takim razie można wielbić pa- 
trjotyzm ; lecz skoro tylko uznajemy potrzebę 
chrześcjaństwa, a przynajmniej wynikającego 
z niego poczucia równości ludzi i poszanowania 
dla godności ludzkiej, to w tym ostatnim wy­
padku nie ma już miejsca dla patrjotyzmu. Mnie 
zadziwia przytem głównie ta okoliczność, dla 
czego obrońcy patrjotyzmu uciśnionych narodów 
(chociażby usiłowali go przedstawić w postaci 
najdoskonalszej i najsubtelniejszej), nie chcą wi 
dzieć tego, jak szkodliwym jest patrjotyzm dla 
ich własnych celów.

W imię czego popełniały się i popełniają 
wszystkie te g w a ł t y  n a d  j ę z y k i e m  i w i a- 
r ą  w P o l s c e ,  w k r a j u  n a d b a ł t y c k i m ,  
w A l z a c j i ,  n a d  ż y d a m i  w Ro s j i  — wszę 
dzie, gdzie takowe miały lub mają miejsce ? 
Tylko w imię tegoż samego patrjotyzmu, którego 
pan bronisz.

Spytaj pan naszych dzikich rusyfikatorów 
Polski, kraju nadbałtyckiego i Finlandji, spytaj 
się ciemiężycieli żydów, dlaczego robią oni to,

co robią? Oni odpowiedzą panu, iż czynią to 
dla obrony ojczystej wiary i języka; powiedzą, 
iż gdyby tego nie czynili, co czynią, to na tern 
ucierpią wiara i język ojczysty : Rosjanie spol­
szczą się, zniemczą się, lub zżydzieją.

Gdyby nie istniała nauka o patriotyzmie, 
jako jakimś dobrym objawie, nie byłoby tylu 
ludzi nikczemnych, którzy u schyłku wieku XIX. 
ważyliby się na te wstrętne czyny, jakich obecnie 
się dopuszczają.

Teraz nawet uczeni — u nas najdzikszym 
prześladowcą wiary jest były profesor (mowa 
oczywiście o Pobiedonoscewie; preypisek redakcji) 
— mają punkt oparcia w patrjotyzmie. Oni znają 
b' torję, oni wiedzą dobrze, jak bezużytecznemi 
•, wszelkie okropności ucisku wiary i języka; 
lecz dzięki doktrynie patrjotyzmu, szukają w nim 
usprawiedliwienia dla swych czynów Patrjotyzm 
dostarcza im punktu oparcia, chrześcjaństwo 
usuwa go z pod ich nóg. I  dlatego narody pod­
bite, doznające ucisku, powinny niszczyć patrjo­
tyzm, burzyć jego podstawy teoretyczne, wysta­
wiać go na pośmiewisko, ale nie wysławiać."

Raz jeszcze zaznaczamy, że doktryna Toł- 
stoją jest w naszych oczach godną potępienia, 
ale Błowa jego o rządzie rosyjskim godne są, 
ażeby Bię stały głośne w Europie.

Nadane stypendja.
Lwów 27. grudnia.

Na dzisiejszej sesji przystąpił wydział kra­
jowy do nadania wakujących stypendyj, które 
otrzymali:

U n i w e r s y t e t  J a g i e l l o ń s k i .  — W y ­
d z i a ł  p r a w n i c z y :  Zawistowski Łucjan II.
r., fundacja Barczewskiego Bzlach. 300 zł.; Mo­
rawski Zygmunt II  r., Barczewskiego szlach. 
300 zł.; Magda Stanisław III. r., Siemianowskich 
200 z ł ; Szumilas Józef I. r., J. Bazylego Towar- 
nickiego 200 zł.; Giżycki Władysław I r., Gło­
wińskiego 210 zł.; Łubkowski Władysław IV. r., 
Głowińskiego 157 zł. 50 e t;  Midowicz Adam 
IV. r., Głowińskiego 157 zł. 50 ct.; Drzygiewicz 
Władysław I. r., Pukalskiego 100 zł.

W y d z i a ł  l e k a r s k i :  Goy“ki Stefan II. 
r., fundacja RusByana 157 zł. 50 c t ; Rydel 
Adam III. r.. Barczewskiego nieszl. 300 z ł ; 
Batko Józef V. r., krak. zakord. 210 z ł ; Ziem- 
bicki Karol Witołd III. r., Głowińskiego 210 
zł.; Wątorek Adolf V. r., Niezabitowskiej 500 
zł. od II. półrocza; Szwed Teofil Ignacy V. r., 
Źurakowskiego nieszl. 210 zł. od II. półrocza; 
Karaś Andrzej V. r., krak. zakord. 210 zł.; 
Brochocki Tadeusz IV. r., Głowińskiego 157 zł. 
50 ct.

W y d z i a ł  f i l o z o f i c z n y :  Janik Michał 
XV. r., fundacja Łazowskiego 300 zł.; Bulanda 
Jan I. r., ki k. zakord. 157 zł. 50 ct.; Rokos­
sowski Wacław III. r. stud. rolu., Barczewskiego 
szlach. 300 zł.; Popiel Bronisław III. Barcze­
wskiego szlach. 300 z ł ; Łopuszański Tadeusz
IV. r., Barczewskiego szlach. 800 zł.; Konczyń- 
ski Tadeusz II r., Barczewskiego nieszl 300 zł.; 
Waśniowski Antoni III. r., Barczewskiego nieszl. 
300 zł.; Zamorski Jan IV. r., Głowińskiego
210 zł ; . .

U n i w e r s y t e t  l w o w s k i .  W y d s i a ł  
p r a w n i c z y :  Kowszewicz Roman V. r., fan-
dacja Źurakowskiego fam. 262 zł. 50 ct.; Postęp- 
ski Mieczysław Dy^uizy II. r , Barczewskiego 
szlach. 300 zł ; LubĆ.enięcki Józef Kaziu, ierz IV. 
r., krak. zakord. 157 zł 50 c t ; Rebczyć sk* Ale­
ksander Marjan III. r., Zawadzkiego 2! 0 zł.; 
Kossowski August 4 leksand?r r > ^*owii 
skiego 210 z ł;  Marczak Stanisław Roman Tade­
usz II. r., J. Bazylego Towarnickiego 200 zł.; 
Wasung Edward Jan Nepomucen 1T. r., krak. 
zakord. 157 zł. 50 ct.; Ziółkowski Stanisław 
Antoni IV. r., Gowińskiego 157 zł. 50 ct Zder- 
kowski Mirowsław Józef IV. r., Głowińskiego 
157 zł. 50 c t;  Oleński Adam Andrzej II. r., 
Gołewińskieg< 157 zł. 50 c t ; Hoszowski Ignacy 
II r., Matczyńekiego 210 zł.

W y d z i a ł  l e k a r s k i :  Cr plicki Tadeusz
II. r., fundacja Barczewskiego szlach. 300 z ł ; 
Markowski Tomasz II. r., Barczewski nieszl. 300 
zł.; Leszczyński Roman I. r., Głowińskiego szlach. 
157 zł. 50 ct.; Pręgowski Piotr II. r., Głowiń­
skiego 157 zł. 50 ćt.

W y d z i a ł  f i l o z o f i c z n y :  Wróblewski
Kazimierz II r., fundacja Głowińskiego 320 zł.; 
Bogucki Adolf IV. r., Barczewskiego nieszl. 300 
z ł;  Hadaczek Karol III. r., Barczewskiego nieszl. 
300 zł.; Staszkiewicz Franciszek II. r., Barcze 
wskiego nieszl 800 z ł ; Panek Antoni IV. r., 
Barczewsk ogo nieszl. 800 zł.; Zosel Witołd IV. 
r. Barczewskiego nieszl. 300 zł.

P o l i t e c h n i k a  l w o w s k a .  Pekel Hugo
III. r., inżyn, Pinelesa 100 zł Niewiadomski 
Marjan Ignacy Henryk, III  r., inżyn, Zurak. 
szlach. 262 zł. 50 ct. Madejski Juljan Feliks,
I. rok bud. masz. Zawadzk. 210 zł. Wątorek

Karol, III. r., inżyn., Siemian. 200 zł. Lorsch 
Stanisław Ignacy, IV. rok inżyn., Głowińskiego 
157 zł. 50 ct. 14. Rykała Karol III. r. inż., 
Głowińskiego 157 zł. 50 ct.

G i m n a z j u m  B o c h n i a :  Rokosz Piotr
VH. kl. Głow. 157 zł. 50 ct.

G i m n .  B r o d y :  Trzemeski Edmund Pa­
weł V. kl., Głow. 157 zł. 50 ct.

G i m n .  B r z e ż a n y :  Matlachowski Jan
Ludwik Adolf, VII. kl., Głow. 157 zł. 50 ct.

G i m n .  C h y r ó w :  Krowaczewski Paweł, 
V in . kl. Głow. 157 zł. 50 ct Przetocki Marjan, 
II. kl., Głow. szlach. 157 zł. 50 ct.

G i m n .  D r o h o b y c z :  Herschdorfer Jo­
nasz VII. kl., Paprock. 15(J zł.

G i mn .  J a r o s ł a w :  Popkiewicz Józef An­
toni, VI kl., Głow. 157 zł. 50 ct.

G i m n .  J a s ł o :  Kuicz Józef, V. kl., Głow. 
157 zł. 50 ct.

G i m n .  K o ł o m y j a :  Piller Tytus Korneli,
IV. kl., Głow. 157 zł. 50 ct.

G i mn .  K r a k ó w :  ś w.: A n n y :  Mtinnich 
Adam Włodzimierz, III. kl. Ładuń. fam. 40 du­
katów i 30 zł. Hubischta Alfred, VII. kl., Głow. 
157 zł. 50 ct.

Gi m.  św.  J a c k a  K r a k ó w :  Sala Józef
I. kl., Montlóart 300 zł. Liberdowicz Jan V. kl., 
Pukalski 100 zł.

G i m n .  III. K r a k ó w :  Pisarski Tadeusz 
Franciszek Mikołaj VH. kl., Boznański 150 zł. 
Lekszycki Antoni VII. kl.,.Głow. 157 zł. 50 ct. 
Cybulski Adam VIII. kl., Żalehockiego 115 zł. 
50 ct.

Gi m.  a k a d e m i c k i e  L w ó w :  Bryliński 
Jan II. kl., Ładuń. fam. 40 dukatów i 30 zł. 
Bereźnicki Aleksandei Jędrzej VII. kl.. Brzeski 
190 zł. Flakiewicz Wiktor VII. kl., Głow. 157 
zł. 50 ct.

Gi m.  n i e m i e c k i e  L w ó w :  Dormann
Antoni Modest VII. kl., Głow. 157 zł. 50 ct. 
Osuchowski Zygmunt Antoni II. kl., Głow. szl. 
157 zł. 50 ct.

Gi mn .  F r a n c i s z k a  J ó z e f a .  L w ó w :  
Hołodyński Jerzy VII. kl. Głow. fam. 157 zł. 
50 ct., Birgfellner Karol Jan VI. kl. Głow. 157 
zł. 50 ct.

IV. g i mn .  L w ó w :  Papara Aleksander VI. 
kl. Wierzbicki fam. 340 zł., Karpuszko Adam 
Olgierd V. kl. Russyan 157 zł. 50 ct., Kliszcz 
Michał V. kl. ks. Skibiński 100 zł., Zagórski 
Włodzimierz Ludwik Jan III. kl. Zawadzki 157 
zł. 50 ct.

\  g i m n .  L w ó w :  Świrski Jan VI. Pukal­
ski 100 zł., Misiewicz Jan VII. kl. Egiersk. 
290 zł., Bidziński Mieczysław Jerzy VI. kl. 
Głow. 157 zł. 50 ct.

G i m n .  N o w y  S ą c z :  Motyka Fryde­
ryk Adam Rudolf I. kl. Montlóart 300 zł.

G i m n .  P o d g ó r z e :  Utschik Adam Ma­
rjan Ludwik V. kl. Głow. 157 ał 50 ct.

G i m n .  P r z e m y ś l :  I. g i m n .  ( p o l ­
s k i e ) :  Papara Adam VII. kl. Wierzbick. fam. 
340 zł., Kastner Jan Konstanty V. kl. Krakowieck. 
110 zł., Michalski Bolesław Antoni V. kl. Głow. 
157 zł. 50 ct.

I I .  g i mn .  ( r u s k i e )  P r z e m y ś l :  Se- 
reńko Michał V. kl. Krak. zakord. 157 zł 50 ct., 
Boryło Jan V kl. ks. Skibiński 100 zł.

G i m n .  S a m b o r :  Lenkiewicz Włodzi­
mierz VIII. kl. Laskowsk. fam. 150 zł., Bociur- 
kow Hilarjon V. kl. Głow. 157 zł, 50 ct

G . m u . S a n o k :  Bugiera Włodzimierz
VIII. kl. K ras. zakord. 157 ze. 50 ct., Bobow­
ski Adam Mikołaj I. kl. Głow. fam. 157 zł. 50 
ct., G idyszewski Józef VII. kl. Głow. 157 zł. 
50 ct.

G i m n .  S t a n i s ł a w ó w :  Zieliński Bole­
sław Mr.rjan Stanisław VIII. kl, Potocki 157 zł. 
50 c t , Kozicki Władysław VII. kl. Głow. 157 
zł. 50 ct., Schweiner Gastaw VI. kl. Stanisła­
wów 50 zł.

G i m n .  S t r y j :  Bukowski Włodzimierz
VI. kl. Żaleh. 115 zł. 50 ct.

G i m n .  T a r n o p o l :  Balicki Franciszek
V. kl. Głow. 157 zł. 50 ot., Zbrożek Dominik 
Ludomir VII. kl. Żalch. 115 zł. 50 ct.

G i m n .  T a r n ó w :  Olszewski Zdzisław
II. kl. ks. Olsz. fam. 140 zł., Kuchinka Tade­
usz II. kl. Jarosł. 105 zł., Ryglowski Mieczy­
sław Marjan I. kl. Głow. fam. 157 zł. 50 ct., 
Russowski Zygmunt Stanisław V fcl. Źalcb. 
115 zł. 50 ct., Walkowicz - Stanisław VI. kl. 
Głow. fam. 15/ zł. 50 ct .

G i m n a z j u m .  W a d o w i c e :  Gina Ludo­
mir Marjan VII. klasa. Głow. 157 zł. 50 ct.

S z k o ł a  r e a l n a .  K r a k ó w .  Langer Mie- 
ezysław VI. kl. Głow. 157 zł. 50 ct.

F e a l n a .  L w ó w .  M uasterski Stefan I  kl. 
Głow. fam. 157 zł. 50 ct. Pirgo Wiktor VI. kl. 
Głow. 157 zł. 50 ct. Podlacha Mieczysław II. 
kl. Pukalski 100 zł.

R e a l n a .  S t a n i s ł a w ó w :  Bączalaki Wie­
sław Edmund VII. kl. Głow. 157 zł. 50 ct.

R e a l n a .  T a r n o p o l :  Krupa Jędrie j V. 
kl. Głow. 157 zł. 50 ct.

S z k o ł a  p a ń s t w o w a  p r z e m y s ł o w a  
w y ż s z a .  K r a k ó w :  Kleszcz Józef IV. rek. 
Montlóart 300 zł.

S z k o ł a  l e ś n i c z y c h  w B o l e c h o w i e :  
Obmiński Konstanty Kazimierz. Głow. fWtą 
157 zł. 50 ct.

S z k o ł y  l u d ó w  e m ę s k i e .  R z e s z ó w :  
Władysław Stanisław Mirosławski VI. kl. Lasko­
wski. 150 zł. (famil.)

S z k o ł a  l u d o w a .  K r z y  s z k  o wi o  e: Mo­
tyka Józef V. r. Montlóart 150 zł., Wicher Sta­
nisław VI. r. Montlóart 150 zł.

S z k o ł a  l u d o w a .  M y ś l e n i c e :  Dymek 
Ludwik IV. kl. Montlóart 150 zł., Sala Jakób
IV. kl. Montlóart 150 zł., Obłaza Ludwik IV. 
kl Montlóart 150 z ł, Kurek Jan  IV. kl. Mont- 
leart 150 zł., Pitala Wojciech IV. kl. Montlóart 
150 zł Motyka Jan V. kl. Montlóart. 150 zł.

S z k o ł a  l u d o w a .  B u s k :  Pyż Longin 
Alfred V. kl. Morawski 60 zł.

S z k o ł a  l u d o w a .  P ó ł w s i e  Z w i e r z y ­
n i e c k i e :  Zieliński CzeBław Józef V. kl. Mora­
wski 60 zł.

S z k o ł a  l u d o w a  ż e ń s k a .  L w ó w .  K r ó ­
l o w e j  J a d w i g i  w y d z i a ł o w a :  Boznańska 
Stanisława Marjap VII. kl. fund. Boznański 
150 zł., Stankiewiczówna Stefanja Aleksandra 
Hipolita IV. kl. Stankiewicza fam. 200 zł.

S z k o ł a  B e n e d y k t y n e k  ł a c i ń s k i c h .  
L w ó w :  Baranowska Zofia II. kl. Lasków, fam. 
150 zł.

S z k o ł a .  Z a m a r s t y n ó w :  Laskowska
Antonina W anda IV; kl. Lasków, fam. 200 zł.

S z k o ł a .  K r z y s z k o w i c e :  Wicher Salo­
mea II. r. M .Jóart 150 zł., Sala Marjanna VI. 
r. Montlóart lbO zł., Rąezka Zofia VI. r. Mont- 
leart 150 zł., Obłaza Marjanna V. r. Montlóart 
150 zł., Dyduła Salomea V. r. Montlóart 150 zł.

G i m n a z j u m  p o l s k i e .  C i e s z y n :  F ran­
ciszek Bogocz I. kl. Pukalski 100 zł.

S z k o ł a  r e a l n a .  C i e s z y n :  Wicherek 
Teodor V. kl. Pukalski 100 zł.

P o l i t e c h n i k a .  W i e d e ń :  Rzeczycki Ka­
zimierz II. r. Głow. 210 zł.

K R O N IK A .
Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadentza 

Kościuszki. _________

DJarJusz lwowski..
S o b o t a  28 grudnia.
Orato.jum ludowe w kasynie. Początek o gods.

popoł.
Wspólny opłatek w Czytelni dla kobiet o godc. 

wieczorem.
Zebranie towarzyskie w Kole literaoko artysty- 

cznem Początek o godz 8. wieczorem.
Teatr hr. Skarbka: „Żydzi.* Początek e gods. 

7. wieczorem.

4.

6 .

Kalendarz. Sobota (28.): Młodzianków m. — 
Wschód słońca o godsmie 7. minut 58, zachód : 
godzinie 4. minut 7.

Ka l e n d ,  m y ś l i w i k i .  . Wolno polować za 
jelenie, kozły (rogacze), lisy, zające, słonki, dropii 
i pardwy, bażanty i kuropatwy i ptaetwo wodne i 
błotne w ogólności.

ianowania. MLieter sprawiedli sroiei zamiano­
wał kandydata notarjslnsgo Jana Bendla notarjnszen 
w Żborowie.

Ministerstwo handlu zamianowało asystenta po­
cztowego Antoniego Wernera, a nadto praktykantów 
rachunkowych: Zbigniewa Piwernetsa, Bolesława
Rutkowskiego, Aleksandra Piseokiego i Mojżesza Si 
psera asystentami ra.hankowymi gal. dyrekoji poosl 
i telegrafów.

Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamianował 
praktykantóir sądowych: Józefa Karpińskiego i dra 
Józefa Białego anskultantami sądowymi.

Z Towarzystwa dziennUarskiago. Dziś w so­
botę o gedz. 5. pop. odbędzie się posiedzenia wy­
działu w hotelu Europejskim.

Bal prasy. P. Roli sympatyczny i wyborny 
kapelmistrz, napisał, jak się dowiadujemy, nowy 
śliczny walc, który zostanie, po raz pierwszy odegraaj 
na balu prasy, d. 25. stycznia. P. Roli poświęci 
swój utwór Towarzystwu dziennikarzy polskich.

Konsekracja ks. Webera. W niedzielę 29 bm. 
w kościele katedralnym łac. s godzinie 9 rano ro«- 
pocznie się ceremonja konsekracji księdsa kanonika 
Webe ra na biskupa sufragana.

Bilety wstępu na posiedseria sejmowe wyda­
wane będą w kancelarji sejmowej (jmaeh sejmowy 
I. piętro) zawsze w przededniu posiedzenia od gods. 
5—7 wieozorem.

VIII. posiedzenie plenarne lwowskiej isby han 
dlowej i przemysłowej odbędzie się w soboty 
28 bm. o godzinie 6 wieczorem w sali posiedzef 
zby. CPlao Halicki 1. 10).

(15)

Baronowa Krudenstern.
p o w i K s e

ł tycia  usuelkiego miasta.
Napisał

2 Ł  " Y -  Z .

(Ciąg dalszy).
Jak  nie miał sił do zerwania swych stosun­

ków z baronową, tak  również nie mógł się zde­
cydować na zakomunikowanie uczciwie i otwar­
cie swojej żonie wiadomości o tym stosunku, 
poważnym i nierozerwalnym, którego istnienie 
nadgryzało pożycie małżeńskie.

Z jaki.mże czołem spojrzy w jasne, czyste, 
uczciwe oczy swej żony, skoro one zajdą łzami 
w chwili, gdy zada taki śmiertelny cios tej k ru­
chej, niegdyś przez niego kochanej istocie ?

— Staniesz się jej zabójcą 1 — szeptał mu 
jakiś głos wewnętrzny.

Parwułt drgnął.
— Podły tchórz 1 — nazywał się w my- 

śląch

który go porwał z sobą i pozwolił mn się uno­
sić bez świadomości, nie pytając dokąd i po co 
dąży i gdzie nareszcie znajdzie przystań, aby 
w niej pokrzepić swoje stargane siły i choó na 
chwilę odetchnąć po szybkim biega, 

j Objęć Tamary baronowej Krudenstern nie 
można było uważać za taką przystań — mo- 

j żna je było raczej porównać z burzliwym 
wirem.

— W grobie — myślał nieraz.
Nerwowe drżenie przebiegało na tę myśl 

po jego ciele.
Gdy po samobójstwie hrabiego Zenona 

mówiono wszędzie o baronowej Krudenstern, 
a on literalnie był znnżony, widząc całą okro­
pność tego błota, którem obrzucano kochaną 
przez niego kobietę, Anna z czułością, uie ba­
dając i nie pytając się * przyczyny, starała się 
rozwiać ten jego pochmurny nastrój ducha, 
który nim owładał bezustannie.

Gdy porównywał swą uczciwą, oddaną so 
bie żonę z baronową, uczuwał wyrzuty sumie- jętnie, o ile 
nia. Baronowę nazywali wszyscy niemoralną, i innemi. 
zepsutą kobietą, omal, że nie uns dame da j —  Otrzymałem
dem. monde.

Cóż jednak mógł iczynió ? De szaleństwa 
kochał tę kobietę i żadne siły nie msgly go od 
niej oderwać. Widział wszystko jej eczami,

Ta dwoistość jego „ja“ męczyła go nietylko jej Ustami i nie chciał wierzyć nikomu,
moralnie, ale i fizycznie. Były to jaśniejsze i Prd0ł 11101
chvrlle, ale tylko chwile. W ogóle zaś poddał 1 W sąsiednim poko’ i rozległy się kroki

1a.hi. Kni>.li nf amfl O W1 n&U116tnoŚCi. I

— List do pana — rzekł służący, wcho­
dząc do pokoju.

Szybko schwycił z tacy list i, odprawiwszy 
służącego, rozerwał kopertę.

Jakiś instynkt podszepnął ma, że to list od 
baronowej i nie omylił się.

„Drogi Dorze — pisała — cóż to ma zna-
„czyó, że już dw dni cię nie widziałam ?
„Jestem chora i tęsknię. Spodziewam się ,
„że cię dzisiaj wieczorem zobaczę a siebie.
„Czekam punktualnie o dziesiątej. Tarau.
— Naturalnie, że pójdę 1 — rzekł głośno, 

przyciskając list do nst i z rozkoszą wc tgając 
w siebie znany ma dobrze zapach konwalji.

— A Anna?
Wyjął zegarek.
— Zaraz będzie obiad, mam trzy godziny 

czasu do dziesiątej. Nie pójdę do gabinetu do 
pracy, lecz te trzy godziny poświęcę żonie.

Uspokoiwszy sumienie w taki sposób, udał 
się do jadalni. Siedząc przy obiedzie, obo- 

to było moiliwem, rzekł między

ten»L burzl wemu potokowi namiętności, I — Kto tam ? zapytał.

list od jednego z moich 
pacjentów, prosi mnie, abym go odw.edził dzi­
siaj wieczorem.

Wypowiedziawszy niemal jednym tchem to 
kłamstwo, zamilkł, oczekijąc, co powie na to 
jego żona.

— Cóż, naturalnie musisz pójść , jeżeli 
tylko nie jesteś bardzo zmęczony — zauważyła 
spokojnie.

Po tej odpowiedzi oboje nie zamienili ze 
sobą prawie ani jednego słowa do końca obiadn, 
Parwnłt porzucił zamiar przepędzenia trzech 
godzin w towarzystwie żony i poszedł do siebie 
do gabinetn.

— Dziwna rzecz, nie zapytała się mnie 
nawet, do kogo pójdę ? — myślał, przypomniał 
sobie jednak, jak  opryskliwie odpowiadał na 
pgdobne pytania żony, zadawane ma w samym 
początku zmiany, jaka zaszła w ich sto- 
sunku.

Od tej chwili zadziwiała go często swą 
obojętnością wobec jego postępowania i sposobu 
wyrażania się. Dręczyła go ciekawość, ozem ona 
tłómaczy sobie to jego postępowanie ? A może 
wie o wszystkiem i ukrywa to przed nim?

W towarzystwie robiono aluzje do jego sto­
sunku z baronową, w kołach przyjacielskich zaś 
mówiono o nim otwarcie, wiadomo jednak, że 
żony zwykle ostatnie dowiadują się o zdradzie 
mężów, tak samo, jak mężowie o pewnem upięk­
szeniu swych własnych — według ich zdania, — 
mądrych głów.

O trzy kwadranse na dziesiątą wyszedł 
z domu. Noc była mroźna, księżycowa i doroż­
karz szybko zajechał przed dom, w którym 
mieszkała baronowa

Gdy, jak to się stało zwyczajem, bez za­
anonsowania wszedł do budoaru, na twarzy jej 
odbijało się wewnętrzne wzburzenie. Zoczywszy 
go wchodzącego, szybko schowała jakiś list.

— Od kogo to? — zapytał, całując jej 
rękę.

— Jd  lubego i — zaśmiała się i filuterni 
popatrzyła na niego.

— Po cóż te żarty, Tamaro? — zapytał 
z wyrzutem.—Pytam się ciebie poważnie, od kogo 
pochodzi ten list.

— O ciekawości 1 O zazdrości 1 — Od mo­
jej knzynki z Kaukazu.

Mimowoli spojrzał na przysłonięty portret.
— Od niego?
— Przecież powiedziałam ci, od kogo — 

rzekła z niecierpliwością w głosie.
— Posłuchaj, Tamaro, najdroższa moja — 

rzekł, przysuwając się do niej i biorąc ją  za 
rękę — mam do oiebie wielką prośbę, ozy speł­
nisz ją ?

— To zależy...
— Każ zabrać ten portret z twego pokoju! 

— rzekł błagalnie, przyciskając jej rękę do ust.
— Co za fantazja! Na co ci to ? —zawołała 

ze zdziwieniem. — Czyż te nie wszystko jedno, 
czy ten portret znajduje się tutaj lub nin?

— Nie, nie wszystko jedno... Widzisz, ja  
sam nie wiem dla czego, ale nie gn:ewaj ztę 
tylko na mnie, nienawidzę tego portretu*

— Mój Boże, i za cóż,?
— Ja... ja nie mogę tego bliżej okraślió, 

ale, zaprawdę, sprawisz mi wielką przyjemność, 
jeżeli spełnisz moją prośbę.

— Za nic w świecie 1 To głupstwo! Tu 
znowu przemawia przez ciebie twoja nieznośna 
zazdrość. Jesteś zanadto podejrzliwym mój p rz y ­
jacielu, jesteś zazdrosny nawet o rzeoay martw e.

f Oiąa dobity Hanfąrti'

3. ratiATOWICZ.
Lwów, sklepy własuB ulica Kopernika 1. 3, uliea H ali.' 1, 11. 

Kraków, Sukiennice 1. S0. — Czon^oWGt, Rynek 1. 2.

A N in r ir  T M T T r  T A ^dau  artykuł toaLtowy nie snoie rywali* 
A l i  1 IJLjUili Jł I L I A .  zowąd pod względem skutku i dobroci 
z ANTILENTLLIĄ. Środek ten otrzymany z odświeżają^, oh snb itanoyj usuwa 
w krótkim eiasie piegU p la m y  wątrobiane, bUmny itd ., nadają  

cerze iw ietną  białość, śtoioiość i delikatność. —  Oenu 3 zł.

jest bardzo dobrym środkiem uo mycia twarzy i rą. 
Osoby, ęusiadająue skórę delikatną i zdeiną do 
łuszczenia, pękania i ezerwienienia, jak również 

stwarzania prysiezy, liszai i wągrów, mogą używać grysiki toaleto- 
z bardzo dobrym skutkism jako środka łagodnego 1 zoakomieie 

oezyiaeaalaeeto skórę 26 et.

ofłi loitoi;
do wyt" zrzania 
wsg*



IMIENNIK POLSKI i  dni* 18. Grudni* 1895 r. 8

z.

z.

J-

Iz.

na
pi*
s i

10-

anz

po-
6w

Si-
•st

rai
Ira

■o*
*y-

oy
iwy
**y
ęcił

om.
roz-
ika

rda-
*y

id».

lan-
botę
lień

—  * rni

ftał
LOgO

m o-

tret.

—

i —
I «
ipeł-

ojui
lit
zła

‘duo,

eślić,
nc_6

jtewy sąd powiatowy Dla następujących i 3 
• ;n ybszaram. dworskim;, a to: 1. Czerniszówka, 

ijówka, Kaoianówka, Kamionki, Mysłowa, Orze- 
[ieo> Podwołoczyska, Rosochowieo, Staromiejszozy- 
Supranówaa i Zadniszóv ka, z okręgu są - p 
>w o skałaokiego — i 2. Bogdanówka i Kor- 
wka, z okręgu nądn powiatowego Nowesioło 

liowlono sąd powiatowy z siedziba urzędową 
idwołoozyiu ach. Z dniem rozpoozęoia działalności 
sądu, który później będzie oznaozony i podany 

dadomośoi, odłąozone będą wyżej wymienione 
,y obszarami dworskimi z okręgu ich detych- 
wyoh sądów powiatowych.
Z tym samym dniem wyłączoną będzie gmina 

abińce z obszarem dworskim z okręgu sądu po­
towego w Grzymałowie, a przyłączoną do sądu 
riatowego w Skałaoie; następnie będą gminy Su- 
iwce i fcuelpaki z obszarami dworskimi wyłączone 
jkręgu sądu powiatowego r Zbarażu, a przyłą- 
ine do sądu powiatowego w Nowemsiole.

Z yrekcji rpchu kolei państwowych Wscho
io-północno-zach.ini austrjacki związek kolejowy.

Z dniem 1. stycznia 1896 wejdzie w życie 
,y zeszyt taryfowy nr. 6, który za*, era oeny je- 
;stkowe dla poszczególnych artykułów, a wzglę- 
le possezególnych relacyj przewrzowych.

skalna taryfa towarowa częśó F  zeszyt 1 
'Z dniem otwarcia ruchu na kolei lokalnej Be- 

ićhau-Wlasehim wejdzie w życie dodatek VII. do 
ryfy &ęśó II, zeszyt 1.

Otwareie przystanku Chotovin dla posyłek w ła-
igach eałowoz-iwych

Dotychczas tylko dla przewozu osób, pakunków 
posyłek pospiesznych urządzony przystanek Chotcyin, 
dąey pomiędzy stacjami Tabor i Sudomerzic linji 
, mflndPraga, otwarto dnia 10. listopada 1895 także 
ila posyłek w ładngach całowozowych.

Kńłęda dla blednyeh dzieci, z Frysztaka do- 
lopzą nam: Wydział kasyna we Frysztaku prze­
inacza rok rocznie pewną kwotę pieiiężną na ko 

rędę dla ubogioh dzieci miejsoowej szkoły ludowej, 
[okazując tom samem współozacie dla niezamożnych 
ich rodzlaów i chęó nrzyniesienia im choć, w izęści 
ulgi w ioh niedoli, „ównież obecnie przed świętami 
otrzymało kilkoro dzieói szkolnych z dochodu zebr i- 
nego w kasynie na wieczorku Mickiewiozowi kim ko- 
jlędę pieniężną do rąk swyoh rodziców wskutek ozego 
ocujs się zarząd tej szkoły zobowiązanym wyrazić 
w imieniu obdarowanych szczere podziękowanie wy­
działowi kasyna we Frysztaku za pamięć < „ych 
biednych, a częstokroć nieszczęśliwych maluczkich.

Przeciw deputacjl ruskiej. Kill naście gmin 
powiatu stryjskiego nadesłało do tamtejszego staro 
stwa pisemna deklaraoje, potępiające fakt 1 yiłanU 
do Wisdnia deputacji z zażaleniami >a spoi ób prze- 
prowadisnia wyborów sejmowych. Naczelnicy gmin 
powiatu stryjskiago stwierdzają zgodnie, *.e miejsoo- 
wi władza.polityczna otaezc ludność ruską ż] 
wołoią i opieka. Dużo mówiącym ssosegó!eai jest to, 
ż» te deklaracje pownosiły zwierzchnoiiui gwiope * 
iłasnej ferejatywy, o czem świadczy chóoiaż y bai 
ił^pierwotny styl tych dekumentów i Inżo błędów 
riŁiiirraflcsnTch.

Towarzystwo górnicze. W sferach górniczych 
•v.icyj*kich powstała myśl zawiązania ,owarz-9twa, 
tóreby miało na eelu podnieść wiedzę fachową, 

wpłT-aó la  polepszenie, materjalnego bytu stanu 
• /.rui ego i pielęgnować dawne zwyozaje górnieze. 
"■V»iiie zgromadzenie, na którem zawiązi ne zostanie 
.o ^nrarsystwo, odbędzie eię 11. stycznia. Statut 
cos&ł’ już potwierdzony przez namiestnictwo.

Temperatura Barometr sto: w mierze
Średnia temperatura w tym ozasi0 była — 6 0 ’C., 

najwyższa — 4-8°C., najniższa — 7(1)0.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : Wiatr będzie przeważnie pótnocno-
sschodni o średniej prędkości 3 i/sek.; średnia 
temperatura pozostanie około — 7°C., niebo zie 
zachmurzone, a względna wilgotność powietrz? około 

proc. Opad, śnieg chwilami.
Cesarz niemiecki przesłał Faure „wi bt j iysu- 
aleforyczny przestrzegający przed rasą żółtą. 
Newa surowlsa. Dr. Marmorek, pracUjąoy 

paryskim zakładzie Pastenr’a, odkrsł nową zu- 
»Wieę przeciw ełerwonce i febrze u dzieci. Dr. Mar- 

rtk obdzielił już szpitaliki paryzkie swoim fabry-

ffzęslsnle ziemi. W kilkn miastach prowincji
 « i Leon w Hiszpanji dało się u c z u ć  trzęsienie

i m  mi. Zawaliło się kilka domów. Z ludzi nikt nie
lir in ą l

roces przeciw Papakoścle l to w. rozpoczął 
■ię wczoraj w Budapeszcie.

Krach giełdowy odbił się fatalnie na rr-  a 
handlowym z ekazji świąt tegorooznych zwłaszcza 

kwa Wiedniu. Pisma tamtejsze zauodzą też zgodnym 
_ I ićrem głośne skargi na kompletny zastój we wszy- 
y etkich gałęziach handlu i konstatują, ż0 nawe* tar& 

choinek odozuł snaó skutki ogólnej derutv, gdyż 
więoej jak połowa najpiękniejszych drzewek pozostała 
na plaou bez amatorów.

Za prawdę W kozie. Rosyjska ajencja telegra 
gna mzesłała na wi zystkie strony i siata wieść, ii 
lal ;or FHbaitijsnawo Listka, L i s i e y n , został 
u u y  na oim dni więzienia, za oszczerstwo, rzu- 

one na komitet budowy w Rydze kap';oy na pamią- 
kę katastrofy pod Borkami. Lisioyn dokumentami 
Łdowodnił, iż członkowie komitetu kradli niesłyoha-

nia grosz publiczny — mimo to jednak dostał się do 
kozy, gdyż w Rosji przy stawianiu pamiątek kraść 
wolno co się zmieści, ale nie wolno o tem mówić 
nikomu. Taka sama historja była z funduszami, ze­
branymi na pomnik Hurawjewa w Wiln s, gdzie sio­
strzeniec Kco. mowa ukradł prawie cały flindusz. 
W tym ostatnim wypadku żaden z publicystów ro­
syjskich nie miał odwagi zabrać głosu, dlatego też 
nikt nie poszedł do kozy, nawei... sam złodziej.

Tragiczny wypadek zdarzył się w tyoh dniaoh 
w Warszawie. Przy ulioy Koszrkowej mieszka pani 
M., obywatelka ziemska z gubernji grodzieńskiej, 
przebywająca w Warszawie dla edukacji dzieci. Star­
sza córva, 19-letni? Teefila, w roku zeszłym otrzy­
mała patent z ukończenia gimnazjum i złoty medal. 
Dziewczę jednak nie miało umysłu normalnego. Od 
pewnego czasu zauważono jakieś rozdrażnienie i dżi­

ny pesymizm, zaznaezający się niechęcią do żyoia. 
Jakoż dziewczę postanowiło umrzeć i obrało sobie 
jako rodzaj śmieroi: otrucie. Dostawszy skądś stry­
chniny, zaprawiła nią sobie talerz zupy. Obiad u M. 
podawano o godz. 6. po południu i pierwsza Teofila 
przyszła do stołu. Kiedy po chwili weszli matka 
Anna M. (38 lat) i brat 9 letni Kazimierz, młoda 
truoioielka — niewiadomo, dlaczego — zupę, zapra­
wioną strychniną, przelała z talerza do wazy. Natu­
ralnie, że po spożyoiu kilku łyżek zupy objawy otru- 
oia u wszystkioh się pokazały. Posłano po kilku le­
karzy. Matka i eórka zostały uratowane, nateminst 
syn Kazimierz w »tiasznych cierpieniaeh żyeie za­
kończył.

Policja rosyjska otrzymała co się zowie do­
skonałe świadectwo w okólniku gubernatora orło­
wskiego, — czytamy w nim bowiem:

„Bezwględna uozaiwośó, dobra wola we 'wszel- 
kioh czynach, gorliwe wykonanie obowiązków służby 
i wysoka moralność, oto co winno rządzić i kierować 
pestępkami każdego urzędnika, co winno być dobrze 
znanem wszystkim urzędnikom polioji. Ze skarg 
osób interesowanych i przy objazdach służbowyoh 
przekonałem się, że niektórzy urzędniey policji nie- 
tylko nie stosują się do wymagań powyiszyoh, l ecz  
z a c h o w a n i e m  s i ę  s wo j e m da j ą  z ł y  p r z y ­
k ł a d  l u d n o ś c i ,  o której dobrobyt i moralność 
winni się troszczyć. Niektórzy z urzędników policji, 
usunąwszy żony legalne, pozostawiwszy dzieci na 
wolę losów, żyją sami z koohankami ku zgorszenia 
ogólnemu Inni oddają się hulaakom i pijatykom 
w hotelaoh i domach meblowanych; jeszoze inni 
wreszoie, prowadząc żjoie rozwiązłe, d r o g ą  nie- 
l e g a l n y o h  pobor ów p o k r y w a j ą  na dz wy-  
oz aj ne w y d a t k i ;  a byli i tacy, co targali się 
na fandusze, znajdująoe się w ich ręku, jako urzę- 
dników“. t

Mimowoli nie chciałoby się wierzyć, że podo­
bny okólnik wydai gubernator rosyjski, a jednak 
podaje go pótnrzędowy Orlotoskij Wicstnik. Skoro 
już guberlliter wystąpił w podobny sposób, musiały 
się w Orłowie dziać horrenda, o jakich Europej- 
iryoy dotąd jeszcze nie mają pojęcie

Kole] S,b8ryj$ka. Na ostatniem pojedzeniu 
komitetu budowy kolei syberyjskiej odczytano referat, 
i  którego wynika, iż w roku bieżąoym wycięto 
przeszło 4000 dziesięoin lasu, szyn ułożono 1885 
wiost. W jesieni 1893 roku było ułożonyoh szyn 
389 wiorst, w roka 1894 ułożono 1328 wiorst, 
w roku 1895 zaś ułożono 2713 wiorst, bez odnogi 
ozelabińskiej, wynoszącej 2487 wiorst.

Cholera W Rosji W Petersburgu zaehorowało 
od dnia 14. do 21. b. m. 97 osób, umarło 36 osób; 
w gubernjach: wołyńskiej od dnia 1. do 7. b. m.
zaohorowało 74 osób, umarło 40 osób; w petersbur­
skiej od dnia 8. ao 14. b. m. zachorowały 4 osoby 
umarła 1 osoba.

Z trybunału kasacyjnego. W grudniu 1893 
roku zmarł w Hostowie, w powiecie tłmr-ckim, wła­
ściciel realności, Mikołaj Zubrzycki. Żona jego, 
Antonina, opowiedziała pisarzowi pokątnemu, Ciołko­
wi, że nieooszczyk mąż chciał spisać testament, usta­
nawiając ją spadkobierczynią uniwersalną, a legaty 
dla krewnych, leoz śmierć przedwczesna stanęła mi 
w tem na przeszkodzie. Wówczas Ciołek zauważył, 
że o taki testament można przecież postarać się 
samemu i w istocie sporządził tego rodzaju doku­
ment, podpisany następnie przez dwu wrzekomyeh 
świadków, który w dalszym ciąga wdowa wręozyła 
komisarzowi sądowemu, notarjuszowi w Tłumacza. 
Po kilku tygodniach — jak ona opowiada — nota- 
rjusz zwrócił jej testament wspomniany i  uwagą, 
iż musi być podpisany przez trzeeiego świadku, 
a to takiego, któryby dobrze znał zamiary niebo­
szczyka, eo do ostatniej jego woli. Zubrzyokiej udało 
się znaleźć ta lego świadta i zdawało się, że per­
traktacji spadkowej nio już nie odwleeze, gdy 
wtem bratanek nieboszczyka wniósł do proknratorji 
skargę, że Ciołek wspólnie za stryjenką ów testa­
ment sfałszowali. Po przeprowadzonem śledztwie
kamom przyszło do ostatecznej rozprawy przed ławą 
przysięgłych, która Zubrzyokę zasądziła, a Ciołka — 
uwolniła od winy. Sąd skazał ją na pięć mie­
sięcy więzienia, wszelakoż przeciw temu wyrokowi 
wniosła podsądna zażalenie nieważności, skutkiem
czego odbyła się temi dniami rozprawa przed try­
bunałem kasacyjnym. Tenże uznał powody, przy- 
toozune przez obrońcę Antoniny Zubrzyckiej i zniósł 
wyrok, nakazując przeprowadzenie ponownej roz­
prawy.

Przeciw emigracji. Donoszą z Waszyngtonu,

iż senator Lodge przedłożył bil, aby szystkim imi­
grantom w wieka ed lat 14 do 60, nie umiejącym 
po angielsku czytać i pisać, nie pozwolono wylą 
iowywać.

Ciekawy zabytek. Murarz, pracująey przy bu­
rzeniu domu na Newton Street, w Londynie, znalazł 
ciekawy zabytek. Jest nim zegarek crebrny z ubie­
głego stulecia, z herbem i dewizą lorda Lovat, osta­
tniej ofiary siekiery angielskiego kata. Jak wiadomo, 
lord Lovat, przywódca klanu Frasera w Szkocji, 
został stracony za udział, jaki przyjął w buncie 
jakobitów w roku 1715 na korzyść pretendenta, ry­
cerza de Saint-George, syna Jakóba IL

Alkohol w stosunku do młodzieży i do 
szkoły. Profesor Forel w Zurychu, w wykładzie 
swym przytoczył następujące daty: Profesor Derame 
obserwował potomstwo 10 rodzin, gdzie ojciec, a pi 
części i przodfrwie oddawali się pijaństwu i 10 
innych rodzin odznaozających się niezupełną wstrze­
mięźliwością, ale umiarkowaniem w używaniu wy­
skoku Z pierwszej grupy pochodziło 57 dzieci, 
z tych 12 umarło wnet po urodzeniu z powodu 
braku sił żywotnych, 36 było nieprawidłowych i to
8 idjotów, 13 epileptyków, 2 głucheniemych, 5 plą- 
sawiczych, 3 fizycznie zniekształconych, 5 karłów ;
9 tylko rozwijało się fizycznie i umysłowo prawi­
dłowo. Z tych ostatnich, ojcieo 7 był pijaki3m; na- 
tomiat ani matka, ani przodkowie ojoa nie naduży­
wali yskoku, podczas gdy 37, któryoh przodkowie 
lub matki oddawali się pijaństwu, tylko 2 rozwijało 
się prawidłowo. Z drugiej grupy (trzeźwych) po­
chodzi 61 dzieci; z tyoh umarło 3 z braku sił ży­
wotnych, 2 na nieżyt narządu pokarmowego, 2 zapa­
dło na pląsawicę, a 2 okazywało zniekształcenia fizy­
czne; 50 rozwijało się zupełnie prawidłowo.

Z Towarzystwa politechnicznego. Zgromadze­
nie tygodniowe Towarzystwa politechnicznego, odbę­
dzie się we aiwartek d. 2. styeziia (Rynek 1. 80). 
Na porządku dziennym odezyt inż. Aleksandra Zabo- 
krzyckiego: „') potrzebie podniesienia przemysłu w 
Galicji."

Wspólny opłatek w „Skale" odbędzie się w
niedzielę d. 29. b r . o godz. 12. w południe.

Wydział związku koleżeńskiego seminarzystek i 
nauczycielek zaprasza wszystkioh członków związku 
na wspólny opłatek, który się edbędzie w ponie­
działek d. 3 0 . bm. o godz. 4. popołudniu w szkole 
żeńsk. im Mii dewioza.

Ws p ó l n y  o p ł a t e k  w Tewarzystwio strze- 
leckiem odbędzie się w niedzielę d. 29. bm. • godz. 
11. przed południem, na który wydział szan. ozłon- 
ków uprzejmie zaprasza.

Piknik 8trzełeek!, mający się odbyć wieczór 
św. Sylwestra na Strzelnicy mieszczańskiej, zapowiada 
■ię wspaniale. Liczbę uczestników zwiększa z ka­
żdym dniem nadzwyczajne zainteresowanie się przy­
obiecanym przez komitet „kuligiem", w którym bierze 
udział 24 par kostjumowanycb Odbyte już kilka­
krotnie próby z mazura i krakowiaka, dowodzą, że 
będzie to niezwykle urocze „ -akowskie wesele", 
które przyuiesie nowe laury pomysłowemu i niestru­
dzonemu aranżerowi tej zabawy.

Sttadkl aa 01 i nłytsozRO* ! publlozas] lab »a- 
redew e:

PP. M a k s y m i l j a n  i Ol ga  z Fraenklów Meufel- 
dowie, złożyli w prezydjum magiitratu kwotę 800 zł. z 
irz znaczeniem te.i,łe w połowie dla miejicowyen ubogich 

chrześcian i ubogich mejżeszowego wyznania.
Zmarli. Jan Kromp,  dy rek ter urzędu pocztowo- 

telegraflcznogo we Lwowie, zmarł nagle ni udar toroowy 
dnit 24. I m. po wilji. Zmarły cieszył się wielką eym- 
patją w kołach urzędniczych. — Ferdynand Pi l o t y ,  
malarz niemiecki, zmarł w Monaohjum 21. b. m. Był on 
młodszym bratem Karola Pilotego, dyrektora akademji 
mona fi jskiej i twóri> „rhusneldy"^ .Seniego przed zwit­
kami Waleneteina" i wielu innyefi rozgłośi yen ot razów. 
Ferdynand Piloty, jest twćrcą licznyoh fresków histo­
rycznych, dobiącycn ścia.iy monaohijskiego „Natiana - 
muzeum". Ds „Uakiymilianeum* malował ebraz olejny 
.Królowa Elżbieta, odbywająea przegląd wojska webeo 
armady*. — Eljssz H e r t e r, właseioiel restauracji, zmarł
we LwowieIM
Wiadomości literackie i artystyczne.

Repertoar teatralny. W Teatne hr. Skarbka: 
Dziś w sobotę „Żydzi", komedja J . Korzeniowskiego; 
jutro w niedzielę popołndnia s godzinie pół do 4 
„Den Carles", tragedja w 5 aktach Szyller’* ; wie­
czorem o godzinie 7 wznowienie, „StarośwLoczyzna
i postęp czasu", komedja ce śpiewami w 4 aktach 
J. N. Kamińskiego.

Ostatnie wiadomości.
E d i s o n  odgraża się, te wnet pocnyni 

elektrycnne wynałaski i odkrycia, by dynami­
tem snisncnyó en gros angielskie miasta, floty i 
armje. W Anglji nie bardzo się tego jakoś na­
straszyli i przypominają tam, że przed wojną 
chińsko-japońską jenerałowie chińzcT przeciw 
Japończykom podnozili groźby.

Biedna Grecja ma tylko jedea wielki krzyż 
orderu Zbawiciela. On eg daj całe ministerstwo 
z prezydentem D e 1 y a n n i s’e m na czele zkła 
dało królowi gratulacje. Król przyjął ministrów 
brrdzo łask wie, powiedział kilka komplementów 
sędziwemu prezydentowi, i nadał mn przy tej 
okazji wielki krzyż orderu Zbawiciela. A.ponie­
waż nie było drugiego egzemplarza, więc zdjął 
swój i zawiesił, go na szyi Delyaunip’a.

Z powoda wystawy tysiąclecia Węgier wy.
dał książę prymas list pasterski, odwołujący i ^
do uczuć patrjotyozuyoh ludu. W liście tym 
nie ma jednak ani słówka wzmianki o kościel- 
no-politycznych ustawach.

Sprawa wschodnia.
(Telegramy „Dziennika Polskiego”).

Stambuł 27. grudnia. Zdobycie Zejtnnn 
przez wojska tureckie stwierdza się, brak jednak 
dotychczas bliższych szczegółów.

Sof ja 27. grudnia. W „kongresie macedoń­
skim" wzięło udział 37 delegatów, w tej liczbie 
jenerał w rezerwie N i k o ł a j e w ,  były minister 
P a m i a n o w  i sześciu posłów sobranja.

Telegramy „Dziennika Polskiego."
Wiedeń 27. grudnia. Poseł młodoczeski P a ­

sa k ogłosił broszurę o uregulowaniu stosunków 
językowych w Czechach. Według jego propozy­
cji każdy urzędnik w całym krajn znać ma oby­
dwa języki, każdy powiat i każda gmina ozna­
czają swój język urzędowy — przy pewnej sile 
mniejszości znać muszą jednak i dragi język. 
Gminy i powiaty odnoszą się do władz wyższych 
w języku, obranym przez ich większość, Wydział 
krajowy urzęduje w obu językach. Równioż co 
do szkół ludowych ma mniejszość prawo przy 
pewnej ilości dzieci szkolnych do tak zwanych 
„szkół dla mniejszośoi".

Broszura p. P a c a k a czyni pewne wraże­
nie, gdyż uchodzi za wyraz opinji klubu młodo- 
czeskiego.

Berna (morawskie) 27. grudnia. Z inicjatywy 
przewódzców czeskich ma depntacja morawskich 
Czechów prosić cesarza o kreowanie czeskiego 
uniwersytetu w Bernie.

Pewien patrjota czeski ofiaruje na ten cel
200.000 słr.

Praga 27. grudnia. Według Ncodnich listów 
liozba posłów z piątej kurji wyniesie 72. Sejmy 
rozstrzygać będą, ozy wybór odbywać się ma 
pośrednio lab bezpośrednio.

Wiedeń i Praga ex lege wybierać bęia bez­
pośrednio.

Praga 27. grudnia. Narodm jjisty  w arty­
kule p i s a n y m  z p o w a g ą  i e n e r g i ą  do­
magają się d y m i s j i  n a m i e s t n i k a  hr. 
T h  a n s .  To co udało się Badeniemu — (zbli­
żenie do Czechów) — pisze organ młodoczeski — 
nigdy nie uda się hr. Thunowi. Wiadomo, że 
Badeni żąda od Czechów poważnego dowodu 
ich ugodowego wobec Niemców usposobienia, z 
drugiej zaś strony sam okazać chce dobrą wolę 
i sprawiedliwość wobec Czeohów. Rozchodzi się 
w tym wypadku o akcję z jednej i z drugiej 
strony, akcję, która wymaga innego pośrednika 
jak Thnn.  Jeżeli hr. Badeni zapobiedz chce 
pierwszej porażce w sejmie czeskim, to musi 
sam na miejsca pilnować re polityki. Narodni 
Listy  podnoszą, że hr. T h n n  wyjeżdża właśnie 
do Wiednia i dają do zrozumienia, że spodzie­
wają się jego dymisji.

Rzym 27. grndnia. „Agtnsia 8tefaniu donosi 
pod dniem 21. bm : Pojawiły się nieprzyjaciel­
skie oddziały taż pod fortem M a k a l l e .  Major 
G a l l i a n o  odstraszył je kilkoma straałami z 
dział i wysłał reklamację do ras M a k o n e n ,  
który zawarł był zawieszenie broni do 24. bm. 
Ras Makonen istotnie rozkazał zaniechania wszel­
kich kroków zaczepnych. Obóz jego znajduje się 
o dwie mile drogi t d fortu i cierpi głód z po­
wodu wybuchu zarazy na bydło.

Sof)a 12. grudnia. W aobranju przy woto- 
wznin dalszego kredytu na budowę pałaou ksią­
żęcego zarzucił K a r a w e ł o w  i inni otooze- 
niu księcia i rządowi łapownictwo i wzbogaca­
nie się kosztem kraju.

Madryt 27. grudnia. M a r t i n e z  Ca  na­
po s przybył do Hawany i objął akcję przeciw 
powstańcom.

Powstańcy w liczbie 6000 w. marszu na 
miej icowość Jorellaras uderzyli pod J a c a u na 
Hiszpanów i zabili 70 żołnierzy.

Madryt 27. grudnia. M a r t i n e z  Ca  ni­
po s pobił na głowę pows ańców pod G o n e z. 
Po stracie 700 ludzi powstańcy ratowali się 
Ucieczką, ścigani przez wojska hiszpańskie.

Yokohama 27. grudnia. Zdobyty na Chiń­
czykach krzyżowiec „Kwan Ping” rozbił się 21.

j bm. przy wyspach Rybackich. Zginęło 60 żoł 
nierzy.

Wledel) 27. grudnia. Wczoraj wieczorem dwu
dziestoletni robotnik Ż a k w napadzie nieuzasadnionej 
zazdrości strzelił z rewolwern do narzeczonej Boży 
B e r t o l d  w chwili, gdy ta wychodziła z magazynu 
koło opery, w którym Bertold praonje jako kasjerks 
Kula przeleciała jej obok głowy i rozbiła szybę wy­
stawową magazynu. Ża k a  aresztowano

Paryż 27. grudnia. Giełda przy małym obrocie 
objawiała dziś tendencje silne. Sztacbany 722 50 
(337 52), Landerbanki 476 25 (219 08). Knrs do obli­
czania 48.10.

Petersburg 27. grudnia. BirL Wied. podnoszą 
wysokie ekonomiczne znaczenie uztalenia kursu rubli 
na oały rok 1896 i dodają, źe minister skarbu nie 
uczyniłby tak doniosłego kroku, gdyby nie miał pe­
wności utrzymania europejskiego pokoju.

Wiedeń 27. grudnia. Cesarz przybył ta dziś 
raso e Monachjum.

Wie leń 27. grudnia. Obiega ta pogłoska, iż 
namiestnik Czech hr. T h n n  jeszcze podczas 
bieżącej sesji sejmowej poda się do dymisji.

Godnem uwagi jest to, że Fremdenblatt, 
który w porannem wydania broszurę Pacaka 
zupełnie pominął milczeniem, w dzisiejszem wia- 
czornem wydania podaje obszerną jej treść.

Budapeszt 27. grudni^. A p p o n y i  w dzien­
nika swym proponuje rządowi zawieszenie broni 
między swem stronnictwem a rządem podczas 
uroczystości tysiąclecia, ale pod tym warunkiem, 
że rząd zaprowadzi reformę wyborczą Organa 
rządowe wyrażają się o tej propozycji nadzwy­
czaj zimno i wywodzą, iż do przygotowania wy­
stawy wyborczej potrzeba ziele czasu, więc też 
propozycja Apponyi’ego niemożliwą jest do pny- 
jęcia.

Wiedeń 27. grudnia. Wiadomość oo do odwo­
łania konsula rosyjskiego p. P u s t o s a k i n a  we 
Lwowie sprawdza się. Jak słychać, ma on pójść 
albo do Wiednia na posadę jednego ■ wyżsayoh 
urzędników ¥ ambasadzie rosyjskiej, albo też do 
kancelarji jenerał - gubernatora warsaawskiego, 
ako znawca stosunków galicyjskich.

Na jego miejsce ma być mianowany dotych­
czasowy sektetarz konsulatu, noszący tytuł wioe- 

konsula, G r u s z e o k i j .  -  (Zz tzki „przyjemny" 
podarunek dziękujemy uprzejmie. Red.)

Wiedeń 27. grndniz. Dowiaduję się, że pre­
zes gabinetu hr. B a d a n i  i minister zkarbu dr. 
B i l i ń s k i  udadzą się około 19. styozniz nz 
kilka dni do Lwowa, w celu wzięcia udziału w 
obradach sejmu.

Rrym 27. grudnia. Dziennik Fanfutta za­
przecza kategorycznie rozpuszczonej przez nie­
które pisma pogłosce, jąkoby rosyjski minister 
spraw zagranicznych oświadczył ambasadorowi 
włoskiemu, że Rosja nie zezwoli na zagamięoia 
‘ srytorjam zbisyńskiego przez Włochy, gdyż 
ńbisynja potajemnym traktatem uznała nad sobą 
protektorat) Rosji, tudzież jakoby ambasador 
włoski wniósł z tego powodu protest.

Ten sam dziennik donosi, że z powodu nie­
pewnej sytuacji w Anatolji pancernik włoski 
„Piemonte" odpłynął, ze Smyrny do Aleksan- 
dretty.

Paryż 27. grudnia. W senacie narzucili 
członkowie prawicy rządowi, że przedłożył fał­
szywy budżet, gdyż rzeczywisty deficyt budże- 
towy wynosi 250 miljonów franków. Minister 
finansów zaprotestował przeciw temu zarzutowi 
i zapewniał, żo budżet zamyka się równowagą 
dootodów i wydatków i io  sytuacja finansowa 
Francji jest pomyślna.

Wiedeń 27. grodzią. Wakutek poayślayeh wia­
domości, które nadeszły s giałdy paryskiej, eras 
wskutek doniesień o sajęeiu przez wojska tweokie 
Zeitunu i e tem, iż w Stambule obeene usposobień: 
jest znpsłaie spokojne, tendeneja aa tutejssej giełdzie 
porannej była bardso dobrą, a kurs* lietnyeh papierów 
poesły w górę.

TELEGRAM GIEŁDOWY.
Wiedeń, dnia 27. grudnia godz. 2. min. 08.

Akcje kred. 354 — Wied. losy --—
Alpiny 76 50 Akeje tytoń. 173*—
Kredyty i ęg, 481-50 4*/, Poż. kraj.
Anglobanki 101*— a r. 1892 97‘—
Urjony 270-— Eibethale 275-50
Ludwiki —•— Lttnderbaaki 223 60
Nordbaay —•— Renta zł. węg. 120-75
Lombardy 94 50 Baukyereiny 123-50
Lcsy tureckie 48 50 Wspólna rentap. 99 50
Staatsb&hny 3 1 4 - Rabie 129 —
Cserniowieckie 277-— 100 marek niem. 59*26
Gil. obi. prop. 96 80 Napoleoad’orv 9 5f

jedyna niezawodna trucizna 
i M antry, m yszy domowe i  polne. 

Isew yina wszystkie dotychczas n  tym 
V  używanie. Działa trująco tylko 
[gryzonie (glirts): szczur, mysz, królik 

dla ludzi i zwierząt domowych jak 
kol, drób itp. ni* szkodliwa 

ki w puszkach po ct. 30, 60 
_ '9 e z tą  o 10 ot. więcej (za list 

Rwht. i*»pat«w) uskutecznia odwrotnie 
ri1 pobraniem 2198 1—?

ład I InberaterjuBi przetworów ehem.
JANA M IC H N IK A

mag. farm. 
w B e c k u

kl -trucizny zł. 2. — 4*1, kl. 7 zł. Bo ct 
■Hurt~wny skład na Lwów: L . W ł#» 

l i k  i  A .  K r a j e w s k i .  — Aptek. 
Łańoanga, NUdenioe, Misi ca, Przemył 

Lspiank ’*jz; Rawa Ruska, Sokal, 
Faręft, WótM Ż Ł . — Szląsk: Bielsko : 
. Gutw iń«kiW P% se: A. Janicki.

IŁ ITH IA

Cena paszki zł. 8 '20
Rozsyłka za pobraniem 
lub poprzedniem przysła­

niem pieniędzy.

d l a  i r m n u u p *
S E O l f

UPIĘKSZENIE 
i WYDELIKATNIENIE 

C E R Y
Najbardziej §?epneki puder toaletowy balowy i salonowy

b ia ły , r ó ’ owy, albo żó łty .
ChsnlozBle analizowany I azaaay przez

P P .  J. J. PH H L.J I ,  C, K. PROFESORA WE WIEDNIU.
Pisma z

PUDER
uznaniem z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od

Gottlieba Tausiig,
Do nabycia we 

w T m rnow łe : Moritz Flcischer 
perfumeriach i drogaerjaeh.

C. k. Nadwarnegs dostawcy 1 fabrykanta dellkatnyah mydeł tealotawyeb.
S k ła d  g łów ny  p e r f a iu ę j r j J : w W ie d n ia , I . W o llse lie  a r .  3. 

Lw ow ie u Z. Ruekera, aptekarza, Leszka Cukra, drogtierji, O. T. Wineklera i Syna; 
junior; w P rz o m y ń iu ł M. Bartschau, Adolf Spaehner i we wielu aptekach,

610 1- ?

Na operze. — Jakie się panu to „aaagio* podoba,!
Zupełnie mi obojętne, mnie interesuje jedyiie „»gloa
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K A N T O R  W Y M I A N Y

o. k. nprzyw. g&iic. akcyjnego Banka Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

w szystk ie  pa piery w a rto ś c io w e  m onety
po k u r s i e  d z i a n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i c a ą c  ż a d n e j  p r o w i z j i .

4°/0 listy hipoteczne koronowe,
41/, %  listy h'poteczne,
5°/0 listy hipoteczne premjowane,
4°/0 listy Towarz. kredytowego ziemskiego, 
* V /o »  Danku krajowego,
4°/0 listy Banku krajowego,
5 */0 obligacje komunalne Banku krajowego

Jako dobrą I pewną lokację poleca:
* V /o  pożyczkę krajową galicyjską,

1011 1—?

t% pożyczkę kraj. gal. koronową,
4°/0 pożyczkę propinacyjną galicyjską,
6*/ o » » bukowińską,
4V /o  pożyczkę węgier. kolei państwowej, 
* V /o  n propinacyjną węgierską,
4% węgierskie obligacje indemnizacyjne

I wszelkie renty anstrjackio i węgierskie,
które te papiery Kantor wymiany Banan hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 

B F* p *  c e n a c h  u a jk a rm y a tn le ja a y c h . W  
UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie

wszelkiego potrącenia; zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem nee'zywiBtych "kosztów! X  
Do efektów, u których wyczerpały sie kupony, dostarcza aowych arkiszy kupoaowych, za zwrotem

kosztów, które sasi ponosi. 2 2

Na wszystkie eh >roby 
żołądka i na wzmocnienie Ct

Jedynie do nabyeia w Droguerji

T. PILARSKIEGO i Spółki
Lwów —■ Hotel Gssrg*
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wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupiyących wszelkie w yło taw an, ^  
a już płatna miejscowa papiery wartościowe, tudzież zapadłe knpoay za netówkn. baz **



DZTTNNTK POLSKI z dnia *8 Grudnia 1805 r.

DROBNI OGŁOSZENIA.
Domie-temia rozmaite

po 1 */» centa od wyraiu.

oktawo po 1 złr W księgarni Seyfartha
i Czajkowskiego. Lwów. 927
M a k ^ y s io w ie  zajmują się masar­
n i  stwem i nacieraniem przy kuracjach 
hydrostatycznych. Obeenie mieszkają przy
tl. Sobieskiego L 12 120
7 a r e ł n a  w y s p rz e d a l  niżej ern 
iLi fabrycznych płócien, drobiazgów, 
•eraty, maszyn do szyoi i t. d. 
handln S ta n is ła w a  B u s c h a k a ,  plae
Halicki 1. 2. 825
p r e m io w a n e  własnych zbiorów wina 

Hegyalja, Tokajskie I. klasy znane 
od lat 20, ordynowane przez nnjpl erw szr 
powagi lekarskie wedle świadectw są do 
nabycia u właścicielki p. Anny N e u- 
pa ue r ,  nl. Kochanowskiego 6.

W a ż n e  d la  fa c h o w y c h !  Kamie­
nica nowa z dnżym ogrodem na cel 

restauracyjny urządzonym w najruchliw­
szym miejscu w bardzo korzystnych wa­
runkach zaraz do sprzedania lub wy- 
czierżawienia. .Hipoteka 4.000 zł. Adres 
A. S. ul. Szpitalna 42. Tarnów. 924

Bioro Wywiadowcze i Ogłoszeń K a -  
ol'\ Z a k r ze w sk ie g o  w Tarnopolu 

poleoa pp. oficjalistów ze sprawdzonemi 
świadectwa*!, klucznice, panny służące, 
guwernantki, 1 .ny, kueharzy, lokai, fur­
manów i wszelką inną doborową kate- 
gorję służby, a dziękując z głębi seroa 
z» dotychozaso /e liczne popareia, peleea 
się i nadal łaskawym względom Wys. 
Szlachty i Ssan P. T. Publieznośei.

NAFTUŁA TOEPFER
H A N D E L  W IN  i  B K ST A IIliC JIA

L w ó w , T r y b u n a ls k a  12, 
poleca k u c h n ię  o d  g o d z i n y  g a r a n o  p r z e z  d z ie ń  c a ły  

także w  abonam encie.
Piwo okocimskie I Ulienfelda w butelkach i na miarę.

WANNY roisloiB i ino
*  a p a ra ta m i do  ograew attia

poleoa 2190 1

Feliks SchSchter
Lwów, Jagiellońska 18.

Zakład blacharski dwukrotnie na 
wystawach nagrodzony.

C e n n ik i  g r a t i s  1 f r a n c o

Ajencja i skład kom sowy marmurów
„Union* we Wiedniu,

wazy,
oto .

z łomów Towarzystwa budowl.
poleca

BOtowo płyty aa stoły, umywalnio, szafki nocne, 
balustpy, słupy, moździerze, kominki, pomn hi

przyjmuje wszelkie zamówienia w tym zakresie

F .  M .  Z ł o t n i c k i
L w ó w , u l .  J a g ie l lo ń s k a  8 . 1830 i —i

IKleszbazia I sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

A pokoje kuchnia. Śaisżaa

D’
7.

\w a  pokoje kawalerskio II. piętre 
Grod~iokich 2, róg Dominikańskiej

i Rynku. 4

O G O R K I Z N A IM S K L E
1 baryłka 5eio kilowa złr. 1 .3 0 .

IYDZE marynowane i kiszone.
GRZYBKI m arynowane

poleoa handel

ALBERTA StKOWRONA
L w ó w , p la c  M a r ia c k i  7.

W s*elk ie  p r z y b i r y  k u c h e n n e , 
'o rm y  z ia s z i  te, fo r e m k i ,  ro z -  

| m a ile  m a s z y n k i ,  m ły n k i ,  p r a s k i ,  
n a r z ę d z ia ,  n a c z y n ia  i tp .  p r z y -  

I r z ą d y  k u c h e n n e  m e ta lo w e . dre»  
w n ianm , k a m ie n n e ,  p o rc e la n o ­
w e i  t .  p. K A Z I M . L E iT IC i I ,  

L w ó w , u l. T r y b u ń a ls k a

HEMOROIDY
leczą się radykalnie

przez uiyeie Pigułek i Maśei Dra Le* 
b e l w Paryżu. 45 lat powodzenia.

We Lwowie w aptekach PP.: P. Mikola- 
seha, Rnekera, Wewiórskiego i Ehrbara; 
w Krakowie w aptekaeh PP.: Redyka 

i Wiszniewskiego. 14

PAPIER WLINSI
Przeszło 30 lat powodzenia świadezą 

o skuteczności tego silnego środka zale 
eanego przez najznakomitszych lekarzy 
kiedy ohsdzi o szybkie wyleczenie n ie  
ż y ta . z a k a ta r z e n ia ,  z a p a le n ia  
p ie r s i  i c ie r p ie ń  g a rd la n y c h , 
re n m a ty z m ó w , b o le ś c i  w k r z y ­
ż a c h  itd. Wymaguń podpisu „Wlinsi* 
na każdem pudełku. 39

W Paiyżu ulica Sekwany 31.
We Lwowie w aptekaeh pp. Mikola- 

seha, Wewiórskiego, Ehrbira i Rudera.
W Kr kowie w aptek. pp. Wiszniew­

skiego i Redyka; w Bochni u p. Michnika.

Odznaczono medalem 
na Wystawie krajowej 1894 

M y d ło  s  b ia łe j  l i l j i
wydelikaca, wygładza i zna­
komicie oczyszcza skórę. — 
Cena 60 ct.

H r  j r y n a .  Środek zna­
komity przeciw czerwoności 
rąk odmrożonych Cena 40 ct. 

Laboratorjum chemiczne

Adolfa Pokornego
magistra farmacji. 

L w ó w ,  n l .  W a t o w a  1 5

11.

HANDEL HERBATY CHIŃSKO-ROSYJSKIEJ

EDMUNDA R IED LA
we Lwowln, plac Msrjackl 10,

Mam zaszczyt podań do wiadomości 
Szanownej P. T. Publiczności, że mą 
d >tychczasową pracowni krawiecką prze­
niosłem pod 1. 3. plae Marjaokl, wchód 
od ulicy Kretej, w kamieuiay Jaśule 
Wgo Barona Bruntokiego i wykonuję i na­
dal wszelkie roboty z mato ryj jak- 
najl. pszyoh i edług ostatniej 
mody.

Ponieważ lokal obecny jest od po- j 
T rzedniego znaoznio tańszym prze. 
to jestem w możności wikonywaó wszel 
kie zamówienia Jahaajtsnioj.

Z wysokim szacunkiem

F. Gł

peleea

UERBATE
zbiera majowego:

'/ ,  U . Coego zł. 1.60 
Soucheng ozarna 2.— 

a zbiór maje wy 3.— 
Kayeow ozarna . . 4.— 
Molaege de Load. 4.— 
Wyelowkl herba­

ciane . . . .  1.30 
Wyelowkl nąjlep- 

szyeh herbat. .1.60

poleca najlepsze gatunki
K  A  W  Y

e smaku ozysfon aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacono do 
każdej stacji pooztowej 4 ’/* kilogr.

w woreozku:
Portorloo . .  ,  , .  9.— l/s A* —-90 
Cnb* grubo ciarnU U  . 9.60 n —.90 
Coylon cielona . . . 10.— „ 1,—

9 9 przednia . 10.40 „ 1.04
* n grub. alarn. 10.76 „ 1.08
B „ perłowa . 10.75 „ 1.08

Mocoa arabska aromat. 10.75 „ 1.08
Jaw a s ło t a ........................ 10.75 w 1.08

I V *  O p a k * w a n l a  n i e  l i c z y  s i ę .  * 1 |
Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pooztą.

Dla raojoaalnego pielęgnowania net I zębów :
apecyfiezne

-  MIDŁO DO DST.

Austre-W i. P a te n t Mcdalo na wyitawaoh iwlatowyoh w Londynie 
1802. — w P ary in  1878.

Tin p  V  PahPPfl lek. przyb. ś. p. J.C. M. Ces Maksymiliana itd. 
111. Oi Mi Id llu l Q, 6fiwn0 miejsoe reztyłklwWIednlu I.Ba rnm arkt 8. 
Składy we wszystkich aptekaeh. droguerjaoh i perfnmerjach 

Tamże jest de nabycia: 532 1—8
0. I k. nprz. Euoalyptui esencja do ust Dr. C. M. Fabera.

O

8
O
Oooo
8

APTEKA
Piotra Hikolascha

Ł y ż w y
„Halifaks* po złr. 1 25. 
z lepszej stnll 1.70, niklo­
wane złr. 2.80, z szere- 
kleml ostrzami złr. 3, ni­
klowane złr 4 75. iackson 
Halifaks złr. 3.S0. Halifaks 
dnuskle z rowkami złr. 
1.30, niklowane zł-. 2 50. 
„Rox* złr. 6. „Columbus* 
złr. 9.60. Drezdenki niklo­
w ani złr. 8.50, Paakl tylne 

de łyźoty po 30 et. 
peleea w największym wyborze

Antoni Halski
handel żelazny

L w ó w , P lae  M a r ia c k i  l. 9.

Kupno koni
C. i k. komisja asenternnkowa koni 
1 3, we Lwowie, kupnje w miesiącu 
styezuiu 1896 r małą ilośś remont 
pełnoletnieh. Po*; adaoze takiek koni 
mogą takowe od 2. styczni* komisji 
asenterunkowej przedstawiś. Po 10. siy- 
eznia żadnych remont się nie ssenteruje.

P o trz e b a  a a ra n  b ieg łeg o  b u ­
c h a ł  t e r a  i k o re s p o n d e n t  w

dt nowo założonej fabryki daehówek 
w Kołomyi, 4.my Stanisław Homalacs, 
Stanisław Żeleński i Władysław Wim- 
męr. Wymagana znajomośś języków 
polskiego i niemieckiego, pożądana ję. 
zyka rnskiego. Zgłoszenia z podaniem 
warunków i świadeotw w odpisio przyj 
■uje pełnomocnik firmy Władysław 

Wimmer w Niepołomicach.

Pan lub pani
z dyspozycyjnym kapitałem 4—500ił 
złr. w. a. musi dziennie 1000 złr. 
zyskać. Niezbite dowody prawdzi 
wości powyższego twierdzenia poda 
się. Rozumie się, że nie ma tu 
mowy o grze giełdowej. Zgłoszenia 
należy adresować pod cyfrą L. L. 101 
do Biura anonsów M. Du k e  s a  

w Wiedniu. 692 l - i

\HEBBATA
rzeczywiście 

chińska 
p rzez  

R o s ji sprow adzana  
o wybornym sm aku  
Cztery wyśmienite 

g a tu n k i: 
P a k i,t  J2S, grani. 
N ektar książęcy- '6 2  
P erła  Chin  —  75 
B u k ie t królewski 1 ■ -  

K w ia t cesarski 1 2 5  
k a z i m i e b z  

L E W IC K I
L w ó w ,  

nl. T ry b u n a lsk a .

iro śb a . Weteran z roku 186S i b. 
więzień stanu, który dźwigał swego 

czasn ciężkie kajdany, a dziś kij tuła­
czy, podupadły na zdrowiu, a którego 
ezeka przymusowa daleka podróż, upra­
sza rodaków o przyjśiie z pomocą pod 
adr em administracji „Dziennika*.

HOTEL „W IKTORJA”
ul. Hetmańska 1. 8.

pokoje od 80 et. do 4 zł. 20 et
Restauracja i handel win.

O G Ł O S Z E N I E .
Towarzystwo Zaliczkowe w Lisku, Stowarzyszenie zarejettro 

nieograniczoną poręką, zawiadamia niniejszem P. T. interesowa 
iż z dniem 1. stycznia 1896 roku zniża stopę procentową od 
oszczędności z 6 na 5 3212

TOW ARZYSTW O ZALICZK O W E W  LISKU
Stowarzyszenie zarejestr. z n eogran. poręką.

D r. J .  S t r u ty ń s k i  dyrektor. G ro m n ic k i. M o szczeń sk i.

F e b r y c z n y  s k ł a d .
Cenniki gratis.

Instrumentów mzynzńyoh. 
A rh t ny, Monepnn, 
Kalistony, Herofony, 
Hellkony, Polepbony. 

Symphoniony
poleca

po cenach najtańszych
magazyn rod firmą:

. K&nczyMi I Ob&rsfci
Lwóv , Karola Ludwika 7. 

Fi)ja ul. Halicka 1. 6.
■ H H H m

Kisa zaliczkowa w Sokołowi
( k o ł o  R z e s z o w a )  2207 1

pod przewodnictwem JW. Stanisława Jędrzejowi cza,
właściciela dóbr, Posła na Sejm i Prezesa Bady powiatowej Rzeszowski 
przyjmuje wkładki na oszczędność, oprocentowiją" takowe po #°/0 

rocznem skapitalizowaniem.
Wkładki do 100 złr. zwraca bez wypowiedzenia.

„ nad 100—800 8 dni „
„ * 1 0 0 -500  14 „

„ 500-1000  8C „
Kapitał gwarancyjny tj. udziały wynoszą 180 tysięcy.

DYSMR.-

Dom bankowy I kantor wymiany pod firmą:

August Schellenberg i Syn B
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 1, 

w gmachu dyrekcji galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego
poleca

P R O M E S Y
do ciągnienia dnia 2. stycznia 1896 r. na losy kredytowe

pe złr. 5.50 wraz ze stemplem.
Główna w ygrana zł. 150.000 w. a.

oraz

Losy na spłaty miesięczne
pod jak najkorzystniej ozymi warunkami.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja* ; prenumorata 
roczna 1.70, na prowincji 1.80. 1021 1—?

I l l f l

| B B Z K R W IS T O Ś Ć , J1LA D A CZK A , |  ROSTW OR | CUKIERKI
8CI3NIONE

BLAkCARDA
Yew.algl# mięśniowe, ból zębów, 
bóle żołądka, goieleĉ  eter;

Flakon ro s tw o ru  5

• b * J « w i  K I
z jodkiem zeuza niezmiennym

BLANCARDA
CENA flakonu 100 p igułek .. 4  > 

1/2 flakonuSO pigułek S  SB 
flekonu syropu  S »

CENA 112 flakon ro s tw o ru . Ś Flallak o n  c u k ie rk ó w .. .  S t
TJkJmn uWiAwla—>s łąlim, anjamlW •absńlśwg i mmtmitmlajzm* fraóuż  'rMiiliug '

[ S P R Z ED A Ż H U R T O W A : D L A N C A 1 B  A  €?•, 40f ru *  B o n a p a r te , P A R Y Ż . I

N iezawoany środek na ka tar i  kaszel.

we 1006 b 1—7

poleca własnego wyrobu

g Y l i i s u j ą c e  w o d y  le c z n ic z e
O
Ooooo

8
O
O
?

Ooooo
u

a mianowicie:
W o d ę  a lk a l ic z n ą  g a s o w ą , zastępującą w zupełności wody Selcerską, Bilińską, Emską itp.

Cena 16 centów. . , . , .
W od ę b r o m o w ą  g a z o w ą , niezrównaną tak dla stosunkowo przyjemnego smaku, jak i dla

zawartości soli bromowych. Cena 18 centów.
W o d ę  jo d o w ą  g a s o w ą , zawierającą większą ilość soli jodowych, jak najmocniejsze wody

rodzime. Cena 18 centów. . .
W o d ę  g o r ż k ą  g a s o w ą , wyszczególniającą się tern, że nie zawiera niepotrzebnych, żołądek 

obciążających składników. W smaku jest nieskończenie przyjemniejszą jak wody Huniady 
Janosz, Victoria itp. Cena 16 centów.

W o d ę  l i t o w ą  g a s o w ą . Cena 16 centów.
W o d ę  s a l ic y lo w ą  g a s o w ą . Cena 18 centów.
W o d ę  A e la so w ą  g a s o w ą , przewyższającą tak co do smaku, jakoteż skuteczności, wszystkię 

wody rodzime, żelazo zawierające Cena 16 centów.
L e m o n ia d ę  a n g ie l s k ą  g a so w ą . Najprzyjemniejszy i najłagodniej działający środek prze­

czyszczający, dla organizmów delikatnych, i nieznozzących środków cheroicznycn i niesma­
cznych. Cena 85 centów. n i .

W o d ę  m a g n o w ą  przeciw zgadze, i nadmiernym kwasom w żołądku. Cena 13 centów.

d O Q C O O O O O O O O O O € H H H > O Q O O Q O O O O O Q Q O O O

IP y d s w e * : W w f I* rto w a i« k ^  O dpow ied*U l»y u  redakcję  A d a*  K raje.w aki,

Z ee*. król. uprzyw. fabryki

BEGEBEARTA t BAYKAHBA
we Freiwaldan

ees. król. deutaweów dla auitro-węgienkiogo dworu

PŁÓTNA, STOŁOWA BIELIZNĘ,
B^CZBIKL CHUSTKI, SCIEBKI 

i wszelkie inne wyroby
poleci najtaniej handel

J A W A  B I H I D I jA
w e  L w o w i e .  1005 1—7

Coay b a r to w a e i  pp. odtprzedająeym, właścioielom hotel’, 
reutauratorom, dla izpitali, zakładów kąpielowych i pubUeznyth.

A p t e k a r z a  S o h n e i d a
P R O S Z E K  

PRZECIW KATAROWI I KASZLOWI
i należąca do tego

HERBATA PRZECIW KATa ROWI I KASZLOWI 
z St. Georgs-Apotheke, Wiedeń, V/2.( Wimmergasse 33.,

sporządzone wedłng lekar kieh przepisów, są uznanymi i wypróbowanymi środkam 
przeeiw aoleguwoBciom k&tarowjm organów oddechowych o  E tu ta n ln  r o iw a l*  
B la ja c e m  1 ł a g o d z ą o e m  d r a A a ł e n i e  p r z e z  k a s z e k  I nT  

z !? o d d e c h a H l6 e  Cena pakietu proszku od kaszlu katarowego 50
xaś di tego należącej herbaty od kaszlu katarowego 50 ot., pocztą o 20 ct. dr 
za opakowanie i list frachtowy. Mniej niż dwa pakiety pocztą się nie poseła. U 
sza s ę o przesłanie pieniędzy poprzód przekazem pocztowym. P r a w d z i w e  ty l  
w a p t e c e  p o d  Sw. J e r z y m ,  w  W i e d n i a  V /3 W ijn iin c^ i m
gazi e  należy adresów.  6 wszelkie zamówienia .  t 8 3  I

Skład we L w o w ie : A p t e k a  P i o t r a  M tk o la s c L .  i

I

PRAWDZIWY LIKIER BENEDICTINE
O p a e tw a  F e e a m p  w e  F r a n c j i

wytwornego smaku, wzmacniający,pomagający trawieniu 
i obudzająoy apetyt

jeden z najlepazyoh Likierów.

Wymagań, aby etykieta 
kwadratowa znsjdowała e r r r ^ s
się na spodzie butelki z [ ( 7   ?
własnoręcznym podpisem' 
głównie dyrygującego opatrzonym.

Skład główny w FECAMP w e F rano ji, Agen­
cja główna w Paryżu, Boulevard Hausman 76. .Pra­
wdziwy likier Benedietine*, znajduje się w składach 
następujących domów, które się zobowiązały nie sprze­
dawać fałszerstw i naśladownictw tego wybornego 
„ L i k i e r u  Be n e d i e t i n e * .  06

We Lwowie dostać można a  pp- Józefa Ehrlicha, kawiarnia 
teatralna; w Grand Cafe i w Restauracji; Musiałowlcza i Janika, 
ulica Trzeciego Maja 1. 2.; Alberta Szkowrona, plac Marjacki; 
w cukierni Hauaera i Bienieckiego, ul. Karola Ludwika 1. 11.

>0000000000000000 
Ma obecną porę*

Bieliznę z barchanu i  flaneli.
B ieliznę Jaegerowską.
K aftan ik i, Pończochy, Skarpetki w eł­

niane.
Spódnice ciepłe, M aiki i  t. p.

poleca

M  A G A Z Y 7 S T  P Ł Ó C I K N
i  G O T O W E J  B I E L I Z N Y

BEYERA i SPÓŁKI
|  Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 1.
I O O O O O O O O O O O O O O O
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i diiAlAjąoy
4rode> prsaeiw  R A gnlttko
r>« na poaeazwia l plęote, f  ęM 
prsaeiw b ro d a w k o m  X  * ”  
i wiBelkJm tw ardym  na- -X  

rodłom akórnym.
K kntok  p o r^ e n  htq.

*  S j?  /  le t*  do s ę '' ^  /  dyBpoiyoji
4  w gt . ijrm

lĆ y  /  sb la d a leroioySLowyoi
Apteka

S c h w e n k a
> IHetrill-U podWleUPle*

rtody prawdziwy, jeżeli
r  każdy przei s użycia i kstaj 
plaster zaopatrzony jest obok sta­

jącą inarką oebronuą i p ^ P ^  
-.leży przeto toiyi na to i 

Ł a ty  z w r a c a ć  n a p o w r f t t .
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Papier x fabryki oaorlańakioj. % Drakami .Dziennika PolskiegoH pod aaraądem Franciszka Kattnera


